Nr. 124. 


We Lwowie Czwartek dnia 5. Maja 1898 r. 


iiz 


Rok XXXI. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Aueznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczm 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. 


plac Marjacki 


DZIENNIK FOLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


Drobne ogłoszenia 1'/, ceuta od wyrazu. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowle: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Lndwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 36, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 10 centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 86 centów od 


wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po I ct. od wyraza. 


Rekiamy w rubryce Nadesłąse 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele : 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław %®chmitt. 


Pierwsza kleska. 


Lwów 4. maja. 


Mordercza walka morska, wszczęta kilka 
dni temu u pobrzeży największej z wysp F'li- 
pińskich, zgotowała Hiszpanom — wedłe wla- 
snych ich relacyj z Mavrytu — ogromną klę- 
skę. Szybsza inicjatywa, energja sprężysta, 
wreszcie przewaga pancerników amerykańskich, 
— co do jakości i ilości — zapewniły unii 
północno-amerykańskiej pierwsze zwycięstwo, 
które, acz osiągnięte na pobocznej widowni 
wojny, zdala od właściwego i głównego te- 
renu tej wojny, od Kuby, może jednak bardzo 
łatwo wywrzeć wpływ decydujący na calą 
kampanję. 

Eskadra Stanów Zjednoczonych na Oceanie 
spokojnym pod dowództwem komodo: a Dewey'a, 
odpłynęła była tydzień temu o godz. 2 po po- 
łudniu z Honkong. Składała się z krążowników 
pancernych: „Baltimore“ (4413 ton i 16 dział), 
„Olimpia“ (5870 ton i 28 dział), „Bnston* 
(3000 ton i 12 dział), „Raleigh“ (3213 ton i 19 
dział); dalej z kanonierek „Petrel* (892 ton i 
6 dział) i „Concord“ (1710 ton i 8 dział); 
wreszcie z trzech parowców węglem naladowa- 
nych. Eskadra hiszpańska pod wodzą admirala 
Montojo, — złożona z krążowników pancernych 
„Ísla de Luzon“ (1045 ton i 6 dział), „Isla de 
Cuba“ (1045 toni 6 dział), krążownika „Reina 
Cristina“ (3520 ton i 11 dział), krzyżownika 
drewnianego „Castilla“ (3260 ton i 12 dział), 
krażowników 3 lasy „Don Antonio de Ullou* 
(1160 ton i 6 dział), „Don Juan d' Austria“ 
(1159 ton i 6 dział), krążownika „Mindanao“, 
szalupy „Vrlnsco* i kilku łodzi kanonierskich, — 
ustawiła się była przed Manillą, stolicą Fdipi- 
nów na wyspie Luzon. Manilla miasto o 150.000 
ludności z górą, leży w głębi wielkiej zatoki, 
wrzynającej się ostro w stały ląd WYSPY, która 
łączy się z morzem z pomocą dojazdu. szero- 
kiego okolo 3 mil ang. O jakie 10 mil na pól- 
noc od tegoż dojazdu leży port Subin, w po- 
bliżu zaś Manili, na wąskim skrawku lądu przed 
właściwym portem stoi twierdza Cavite. Eska- 
dra hiszpańska — niewiele wprawdzie mniejsza 
od amerykańskiej pod względem liczebnym, za 
to pozostająca za nią znacznie w tyle pod wzglę- 
dem ilości ton i dział — nie odważyła się po- 
śpieszyć na spotkanie nadpływającego nieprzy- 
jaciela. Mniemano jednak, że ona zupełnie wy- 
starczy do obrony Manilli, zwłaszcza, że miała 
silną podporę w baterjach najcięższego kalibru 
dominujących nad całym wjazdem do zatoki. 

Eskadra amerykańska ukazała się nasam- 
przód przed portem Subin i za chwilę poply- 
nęła ku Cavite, gdzie też w sobotę o go z. 3. 
rano rozpoczęła się mordercza bitwa. Wedle 
pierwszych raportów hiszpańskich, ogień celny 
z ich stałków i fortyfikacyj, zmusił zrazu na- 
jeźdzców amervkańskich do odwrotu, później 
jednak zdołal ¿vey sforsować wjazd do zatoki. 
Wnosząc z relacyj w dziennikach madryckicb, 
eskadra hiszpańska została tam kompletnie zni- 
szczona... Zresztą Bamo sprawozdanie urzędowe 
nie pozostawia już żadnej wątpliwości w tej 
mierze, iż Hiszpanie ponieśli olbrzymie straty i 


byli zmuszeni zatopić część własnych okrętów, 
aby nie wpadły w ręce nieprzyjacielskie... 

W Waszyngtonie wiadomość o tem pierw- 
szem walnem zwycięstwie wywołała entuzjazm 
łatwo zrozumiały i obudziła nadzieję, że kres 
kampanji być może już niedaleko. Przed kilku 
dniami zauważyliśmy na tem miejscu, że zaraz 
po pierwszem poważniejszem starciu się zapa- 
śników, nadejdzie poważna chwila do ponownych 
medjacyj pokojowych. Przekonanie to spotyka 
się dzisiaj wyraźnie w całej niemal prasie za- 
granicznej, przyczem twierdzą dość powszechnie, 
że zarówno Hiszpanja jak Unja nie odrzucą te- 
raz „przyjacielskicj* propozycji ze strony Eu- 
ropy celem nawiązania rokowań pokojowych. 


Najnowsze środki niszczenia okrętów. 


l. Torpedo. 

Straszny ten środek zniszczenia okrętów 
zostanie prawdopodobnie wypróbowany po raz 
pierwszy na większą skalę w obecnej wojnie 
między Hiszpanją a Ameryką. Wprawdzie 
w starcia między Chinami a Japonją  posługi- 
wała się Japonja torpedowcami podczas bitwy 
na Yalu i przy zajmowaniu portu Wei-Hai- 
Wei, jednakże niezmierna moralna i intelektu- 
alna różnica między wyćwiczonymi marynarza- 
mi japońskimi a chińskimi (bez należytego wy- 
kształcenia, a co najważniejsza, bez odpowie- 
dnich kierowników), nie pozwala na wyprowa- 
dzenie ostatecznych wniosków o skutkach uży- 
tych do bitwy torpedów. Obecnie wszakże stoją 
naprzeciw siebie dwa ucywilizowane narody, a 
pierwsza walna bitwa morska lub szereg poty- 
czek między okrętami powinny rzucić pewne 
światlo na skutki, jakie torpedy wywołują. Dla- 
tego uważam za wlaściwe i na czasie zaznajo- 


mić czytelników Dziennika z tą straszną bronią 
morską. 


Whithead-Torpedo zbudowany ze 
besemerskiej, posiada kształt cygara; długość 
jego wynosi 3'⁄ metra, największa średnica 
36'/ em. Przednia część tworzy ruchomy ko- 
niec, który wywoluje wybuch; po za nim mie- 
š i się ładunek torpeda, składający się z 45 klg! 
prasowanej, mokrej bawelny strzel- 
niczej. Dalej mieści się automatycznie działa- 
jący aparat, którym można dowolnie regulować 
w jakiej głębokości (od 1:50 do 4:50 m.) i jak 
daleko ma się torpedo w wodzie porus ać. 
Aparat ten jest tajemnicą „wynalazcy i właści- 
wym wynalazkiem. Następnie przychodzi rezer- 
woar napelniony Ścieśnionem (do 80 atmosfer) 
powietrzem, służącem do poruszania maszyny, 
znajdującej się tuż za rezerwoarem. Jestto mi- 
sterna lecz silna trzycylindrowa maszyna syste- 
mu Broderhaud: cylindry są do siebie radjal- 
nie ustawione. Nad maszyną znachodzi się ku- 
rek, który umożliwia wprowadzenie zgęszczo- 
nego powietrza do maszyny. 

Dalsza część torpeda za maszyną tworzy 
próżną komórkę, która służy do utrzymania ró- 
wnowagi torpeda. W komórce tej znajduje się 
wentyl — połączony z aparatem regulującym 
zagłębienie — który w razie gdyby torpedo 
chybiło celu otwiera się, przez co komórka na- 
pełnia się wodą i torpedo tonie. Urządzenie to 
jest nadzwyczaj ważne, gdyż w przeciwnym 


stali 


razie pływające w wodzie torpedy mogłyby się 
stać niebezpiecznymi dla własnych okrętów. Od 
maszyny aż do końca torpeda prowadzą dwie 
osie (jedna w drugiej), na których są ymieszczo- 
ne dwie śruby okrętowe — dla utrzymania tor- 
peda w prostej linji w przeciwną stronę się obra- 
cające. Na samym końcu zgajduje się horyzon- 
talny ster połączony drutem z aparatem regu- 
lującym zagłębienie. 

Do wypuszczenia torpeda na objekt nie- 
przyjacielski służy osobny aparat. Jestto na ra- 
periach (ttóre stoją na szynach) w kształcie ar- 
maty osadzona rura metalowa, zaopatrzona 
w tylnej swej części w dzwiezki, tudzież w otwór, 
którym wprowadza się zgęszczone powietrze. Po 
włożeniu torpeda do tego aparatu zamykają się 
hermentycznie dzwiczki z tyłu. Rozumie się, że 
poprzednio ustawiono aparat na potrzebną od- 
leglość i głębokość. Na dany po wymierzeniu 
rozkaz do wypuszczenia torpeda — wpuszcza 
się przez otwór do aparatu 4 atmosfery powie- 
trza, które poprostu wyrzuca torpedo w wodę. 
Podczas tego znajdujący się wewnątrz aparatu 
haczyk zaczepia o wystający nad maszyną tor- 
peda kurek, skutkiem czego zgęszczone powie- 
trze wchodzi do maszyny i zanim jeszcze torpedo 
wpadło w wodę już maszyna się porusza. © 

Na łodziach torpedowych aparat ten jest 
stale na przodzie umocowany, a celowanie od- 
bywa się łodzią. 

Okręta pancerne i torpedowe posiadają do 
8 takich aparatów, lodzie torpedowe tylko dwa. 

Chyżość torpeda wynosi około 40 mil mor- 
skich na godzinę, naturalnie, że tak daleko ni- 
gdy nie idzie. Najdalej wypuszcza się go na 
1500 metrów, pewny strzał jest jednak na 
400—600 metrów. a h 

Kiedy torpedo uderzy w okręt nieprzyja- 
cielski, przednia ruchoma jego Część poddaje 
się w tył, zapala patron (Imictalpatrone), który 
wywołuje eksplozję ładunku. 

Jeden celny strzał torpeda wystarczy do 
zatopienia największego okrętu wojennego. 

Jedyna na cały świat fabryka torpedów 
znajduje się w Rjece (Fiumi), iakkolwiek wla- 
ścicielem jej jest Anglik. Pochodzi to stąd; że 


właściwym wynalazcą torpeda był austrjacki roe 


botnik, który wszakże przed ukończeniem swe- 
go wynalazku umarl. Anglik Whithead , ojciec 
dzisiejszego właściciela fabryki, także prosty ro- 
botnik, doprowadził wynalazek ten do skutku, 
z powodu jednak, że właściwym wynalazcą byl 
Austrjak, zostal zmuszony do otworzenia fabry- 
ki w Austrji. Rząd austrjacki placi fabryce za 
torpedy połowę ceny, pobieranej przez fabrykę 
od państw obcych (około 6.000 zl. za jedno 
torpedo), a posiada nadto ten przywilej, że w 
razie wojny tabryka nie Śmie sprzedawać tor- 
pedów państwu nieprzyjacielskiemu. Esbe. 


W sprawie wylewów wód. 


III. Na takich nieużytkach następnie w po- 
zbawionej swojej naturalnej okrywy glebie two- 
rzą się liczne szczeliny, które przy silniejszych 
opadach atmosferycznych zamieniają się w po- 
toki, przybierające zazwyczaj charakter złośliwy, 
gdyż niemi zjeżdża szuter, gruz i szlam na dół 


i bądź dostaje się dalej do rzek, bądź zasypuje 
leżące u stóp gór pola i łąki. 

Następstwa tej nierozważnej gospodarki la- 
sowej będzie kraj coraz bardziej odczuwai. Po- 
mijamy sprawę szybkiego wyczerpania zapasów 
drzewnych w Galicji, co się dzisiaj już odbija 
na przemyśle drzewnym i ogólnej produkcji, 
lecz podnosimy z naciskiem, że sporadycznie 
dotąd jeszcze pojawiające się wylewy wód w 
Galicjj w niedalekiej przyszłości zamienią się 
w klęski wodne powtarzające się corocznie po 
kilka razy przy każdym gwałtowniejszym opa- 
dzie atmosferycznym, jeżeli się czem prędzej 
nie przedsięweźmie środków ochronnych. 


Prace przeto okolo regulacji rzek głównych 
muszą koniecznie poprzedzić zalesienia stoków 
górskich ogołoconych z roślinności i unormo- 
wania łożysk górskich potoków. Podobnie, jak 
budowa każdego budynku rozpocząć się musi 
ugruntowaniem podstawy, a trwałość budowy 
całej zawisła jest przedewszystkiem od jej fun- 
damentów, tak też wszystkie roboty podjęte 
około regulacji rzek poprzedzić musi zabudo- 
wanie i unieszkodliwienie ich górskich dopływów, 
a od trwałości ustalenia i zabudowania tych 
ostatnich zależeć będzie trwałość i „skuteczność 
robót w środkowym i dolnym biegu regulowa- 
nych rzek. 


Tych samych zapatrywań w teorji zdaje 
się być również ministerstwo rolnictwa, gdyż w 
powyżej zacytowanem sprawozdaniu czytamy na 
stronnicy 18: „dass man auch kier (in Galisien) 
der Frage der Flussregulierung und der Wild- 
bachverbauung seitens des Staates und des Lan- 
des eine grosse Aufmerksamkeit schenkte und 
bald zur Einsicht kam, dass die Flussregulie- 
runy ohne vorhergehende Verbanung der schotter- 
führenden Bäche nicht erfolgreich durchgeführt 
werden konne*. Zdawałoby się, że w ślad za 
tem otwartem przyznaniem rządu nastąpi teraz 
przynajmniej w drugiem dziesięcioleciu znacznie 
żywsza akcja ministerstwa rolnictwa w kierunku 
zalesienia stoków i zabudowania górskich poto- 
ków. Tymczasem widocznie ministerstwo rolni- 
ctwa wcale nie myśli o dalszem rozszerzaniu 
sekcjępęzęjnyskiej, której czynności wobec wzma- 
gających się co raz bardziej robót regulacyjnych, 
podjętych przez kraj, są zupełnie niewystar- 
czające. 

Sprawozdanie wydziału krajowego o popie- 
raniu kultury krajowej na polu budowli wo- 
dnych, przedłożone na ostatniej sesji sejmowej 
przepełnione jest uwagami wskazującemi, że 
liczne projekty ustaw o zabudowaniu dzikich 
potoków nie mogą się doczekać zatwierdzenia 
przez władze rządowe, a na urgensa rząd na- 
wet nie odpowiada. W szczególności między in- 
nemi nie doczekały się dotąd odpowiedzi ze 
strony rządu projekty ustawy o zabndowaniu 
potoku Bystrej w Zakopanem, o regulacji gór- 
nego Dniestru z dopływami, dalej wniosek re- 
wizji projektów dla regulacji Raby i Świecy. 

Również nie nie robi rząd w celu ochrony 
dewastowanych na ogremną skalę lasów gór- 
skich. Projektowana nowa ustawa lasowa prze- 
dyskutowana obszernie przez ankietę w roku 
1889 zwołaną, spoczywa u któregoś z referen- 
tów rządowych, przysypana zapewne jnż bar- 
dzo grubą powłoką kurzu. 


Obowiązująca zaś ustawa leśna z roku 1852 
nie odpowiada obecnym stosunkom gospodar- 
czyma poszczególnych krajów koronnych a już 
ze swoją niejasną i różnie interpretować się da- 
jącą stylizacją jest wprost bezsiluą wobec wy- 
jątkowych stosunków w Galicji, gdzie na wielką 
skalę odbywa się od wielu łat niszczenie lasów 
i pozostawianie odlogiem wyciętych powierzchni. 


Bronisław Lipiński. 


Z prowincji. 

Sambor 29 kwietnia. (Nadzwyczajny budżet 
miasta Sanoka. — Skutki lichej, dawniejszej 
gospodarki gminnej. — Kilka słów o tutejssem 
Towarzystwie saliczkowem.) W uchwalonym nie- 
dawno przez radę miejską nadzwyczajnym 
budżecie gminnym, w którym na cele zbudo- 
wać się mających inwestycyj preliminowano na 
kilka następnych lat olbrzymią kwotę 329.064 
zl. 52 ct- — podziwiać należy istotnie niezwy- 
kłą i niepraktykowaną dotąd w radzie miejskiej 
energję, której skutki bylyby niezawodnie dla 
finansowej sytuacji Sambora o wiele donioślej- 
sze, gdyby... energja ta nie obecnie, lecz co naj- 
mniej przed 30 laty w tej radzie rozwiniętą 
zostala. Ojcowie naszego miasta zgodzić się 
przecie muszą z sentecją że zaniedbana w cią- 
gu zeszłych kilkudziesięciu lat sposobność wzbo- 
gacenia miasta przez zbudowanie dziesięciu 
gmachów publicznych, za cenę istniejącego je- 
szcze wówczas w kasie miejskiej kapitału ćwierć- 
miljonowego — obecnie, wśród tak ciężkich 
czasów i przy tak ogromnych długach miasta 
— żadną miarą w przeciągu dwóch, lub 
trzech lat powełować się nie da, albowiem 
ani środki techniczne, ani też finansowe na 
wykończenie projektowanych  inwestycyj nie 
zezwołą. 

W czasie, gdy miasto Sambor posiadało 
jeszcze 250.000 zi. leżących kapitałów i gdy oby- 
watele samborscy opłacali tylko 200/, dodatku 
gminnego, zbudowano tylko koszary dla konnicy 
obrony krajowej, szkcłę żeńską i wreszcie wie- 
kopomny podarunex dla c. k. rządow t. j. gimna- 
zjum za 150.000 zł., z której te budowy po 5 
latach jeszcze do dnia dzisiejszego rachunek zło- 
żony nie został. Obecnie zaś, przy ciężarach 
gminnych w kwocie przeszlo 300.000 zl. i przy 
opłatach dodatku gminnego 50'/,, jakoteż opłaty 
czynszowej 5'/,, postanawia rada miejska za 
wypożyczyć się mające pieniądze zbudować 
w ciągu kilku lat koszary dla wszelkich ga- 
tunków broni, i szpitale i szkoly i rzeźnię, a 
wreszcie i magazyny, czyli krótko mówiąc dzie- 
sięć gmachów kosztem obliczonym w budżecie 
na 329.000 zł, który — jak o tem mieliśmy 
sposobność przekonać się przy budowie gimna- 
zjum — jeszcze o '/, część preliminowanej 
kwoty podwyższonym być może. Projekt ró- 
wnoczesnej budowy wspomnianych gmachów 
uważać tedy należy tylko za zamach na zu- 
pełną, doszczętną ruinę gminy, jakoteż na ruinę 
majątkową wszystkich właścicieli realności, któ- 
rzy przy ewentualnem nałożeniu 100'/,-wego 
dodatku gminnego żebracze kije do rąk pochwy- 
cić byliby zmuszeni, 

W bieżącym roku rozpoczętą ma być bu- 
dowa rzeźni miejskiej i dodatkowych koszar dla 


"Czas odnowić przedpiałą .. 
„DZIENNIK POLSKI” 


który kosztuje: 


POGADANKA. 


Gdybym był zarozumialeem, _pochlebilbym 
sobie, że sympatyczni moi yankesi, po przeczyta- 
niu mojej poprzedniej pogadanki, nabrali animu- 
szu i napędzili hidalgom porządnego don Pedra 
(po naszemu Piotra) pod Manillą, miastem wcale 
dobrze znanem Lwowianom ze swoich cygar 
i mat rozóżkowych do wycierania nóg w przed- 
pokojach, no i zapewne z tego także, że Filipi- 
ny są również ojczyzną pieprzu. Skoro więc 
wojna przeniosła się na teren, gdzie pieprz ro- 
śnie, powinna niezadlugo zniknąć z horyzontu 
europejskiej a także i galicyjskiej wielkiej poli- 
tyki, która gotowa nas wszystkich w końcu za- 
prowadzić do ojczyzny pieprzu, gdy nam zabra- 
knie ziemi pod nogami 1 chleba powszedniego, 
o który się codziennie modlimy do Stwórcy, 
a jakoś mimo tego wszystkiego nie staramy się, 
aby go było do syta, a przynajmniej tyle, ażeby 
rokrocznie tysiącom go nie brakło. Nie mówię 
już nie o wsiach, gdzie głód na Przednowku 
i po przednowku na dobre się Od szeregu 
lat rozwielmożnił; ale bo i w mi.stach zaĆzyaż 
być coś niewyraźnie na punkcie zaspakajania 
codziennych potrzeb żołądka. Byłbym SIę może 
o tem jeszcze tak prędko nie dowiedzial, gdyby 
nie wojna hiszpańsko-amerykańska, a jak to 
było, posłuchajcie. R 

Przeczytawszy więc sobie z dziesięć razy 


Wi LWOVI. ae | 2.1900 
a przesył ę do domu miesięcznie 20 ct.) in: 
M powini sesame: zs | Wo Lwow. 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


glośno telegramy o bitwie morskiej pod Manillą, 


— Pal cię licho! — Zawołałem  ziryto- 


gdzie poczciwe rekiny z laski cywilizacji u | wany — Kuba czy Maciek, co to ma do tego, 


schyłku 19 go stulecia zapewne obfity żer miały, 
wezbralem nagle uczuciem podziwu dla yanke- 
sów, i wykrzyknąwszy na ich cześć gromkie: 
hip! hip! hura! i zaintonowawszy głosem, któ- 
regoby się i Jeromin nie powstydzil: Yankee 
doodle ! itd. sięgam do portmonetki i wysyłam 
slugę na miasto po specjaly, aby nimi godnie 
uczcić zwycięstwo potomków Waszyngtona. Tym- 
czasem, zanim zjawią się na stole przybory 
uczty, zasiadam przy nim całkiem po amery- 
kańsku, a więc Z nogami wylożonemi na stól, 
z kapeluszem na tył glowy wciśniętym, z cyga- 
rem (rozumie się „Manilla*) w ustach i z rę- 
kami pozakładanemi w kieszeniach. Dla skróce- 
nia czasu gwizdam zawzięcie „Heil Columbia!* 
każąc sobie swemu chłopakowi akompaniować 
na fortepianie. ć 

Nareszcie doczekalem się sługi; tylko, że 
specjały przez nią przyniesione, wyglądały tak 
jakoś mikroskopijnie w stosunku do danych na 
nie pieniędzy, iż mi się mimowolnie wydłużyla 
fizjognomia, jak ks Stojalowskiemu po przeczy- 
taniu rewelacyj Dziennika o jego stosunkach 
z jenerałem moskiewskich żandarmów Brokiem. 

— Honorka! — wołam na służącę — 
dlaczego tak malo? dalem ci przecież dość pie- 
niędzy... 

— A bo proszę pana, teraz wszystko po- 
drożało. Mówili, że jakaś Kuba ma wojnę. 
Aibo ja wiem, proszę pana; niczego ani się 
dokupić. 


Że bułki takie jak orzechy! 

. — Ta czego pan Chce odemnie, co ja 
winna?! — sumituje się Sługa, — jak pan 
A wierzy, to się niech pan zapyta na mie- 
cie... 

I to prawda! — co Oona winna? Ale ko- 
niec końcem, ktoś przecież temu winien; bo, 
że gdzieś tam o parę tysięcy czy setek mil 
wre wojna, to jeszcze "e Kwestja, ażeby we 
Lwowie, ażeby w Galicji» Sdzie nie ma liwe- 
rantów ani dla wojsk amerykańskich, ani hi- 
szpańskich, mieli nas glodem Zamorzyć. A no!— 
świetna municypałności rot. stol. miasta Lwo- 
wa, zechciej wyjrzeć Meco po za gipsową fa- 
sadę bramy ratusza i sprawdzić, dlaczego to 
taka drożyzna w grodzie, twej pieczy powie- 
rzonym, zapanowała, jeżeli nie chcesz, aby się 
część ludności wyniosła do Ameryki za 
przykładem tych włościan Z nad zbruczowych 
kresów, których cały YSIączek na niepewne 
losy zeszlego tygodnia 7a Ocean wyemigrował. 

Mieszkańcom |lwiego grodu  poszłoby to 
o tyle latwiej, że mogliby Się za Atlantyk prze- 
jechać zadarmo; jak MI Dowiem z pewnego 
Źródła doniesiono, istnieje JUż we Lwowie biuro 
werbownicze ochotników do armji Liszpań- 
skiej. Nie wiem, czy wielu Zgłosi się na ochotnika 
naszych domorosłych Kortezów i Pizarów, ale, 
że młlódź wyznania mojżeszowego nieda się 
zwerbować, to więcej Ja% pewne wobec tego, 
że przodkowie dzisiejszych hidalgów, wygnali 


e LUSZL Z; 
Na prowincji: 


kwartalnie. . zł. 150 ct. 
miesięcznie . zł. -—'50 ct. 
kwartalnie . zł. 240 ct. 
miesięcznie . zł. —'80 ct. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


żonej cenie. 


[W o m O_O L 


z Hiszpanji na pociechę dla nas i 
narodów naród wybrany. 

Innaby rzecz była, gdyby i Amerykanom 
dozwolono założyć we Lwowie biuro werbun- 
kowe. Rezultat co do zaciągu pod sztandary 
gwiaździste, byłby między rzeszą Izraela wcale 
pokaźny — i radzę po przyjacielsku panu Mac- 
Kinleyowi poczynić w tym kierunku starania, 
które go nie zawiodą; tak przynajmniej mam 
prawo sądzić po porównaniach. Oto jak do- 
noszą, rząd Unji nawiązał rokowania ze SZCze- 
pem Siouxów, ażeby się gremialnie zaciągali na 
czas wojny na Kubie pod jego sztandary. 
Szczepem tym indyjskim dowodzi naczelnik, 
noszący piękne miano: „Siedzęcy byk“. Nasz 
naród izraelski ma wiele cech wspólnych z ple- 
mieniem Sioux: Brudny i cuchnący jest jak 
prawowity Indjanin stepowy, ma wstręt do 
pracy osiadłej i rolniczej, jak i Indjanie; jest 
tylko mała różnica w niektórych szczegółach, 
że podczas gdy Sioux pokonanemu nieprzyjacie- 
lowi tylko czuprynę z głowy zdziera, nasz brat 
wyznania mojżeszowego obdziera go calego ze 
skóry, i że gdy Sioux, jako broni zabójczej 
używa tomahawka i noża, nasz „Indjanin* po- 
sluguje się w tym samym celu weksiem, skry- 
ptem  dlużnym, lub wyrokiem sądowym. 
W wyborze wodza byłby także wybór nietru- 
dny, bo wprawdzie nie ma między nimi w 
ścisłem znaczeniu, „Siedzącego Byka“, ale za- 
wsze znalazlby się inny byk, czy to stojący, 
czy leżący, dość, że — byk. 

Tego rodzaju werbunek 


innych 


jabym gorąco 


popierał, choćbym miał się kierować temi 
samemi uczuciami co Mac-Kinłey, który gre- 
mialnem zaciągiem „na ochotnika* Siouxów, 
chce się ich pozbyć z terytorjum Stanów Zje- 
dnoczonych raz na zawsze, wydając ich na 
zagladę Hiszpanom, czy jeszcze wygodniej — 
żóltej febrze. 

Powiecie mi może, ze moje tyle praktyczne 
projekty są mrzonką, z uwagi na wrodzony 
wstręt Jozuego do rynsztunku wojennego. Otóż 
mylicie się bardzo. Animusz wojenny tak opano- 
wał dziatwę z nad brzegów Jordanu, że biją 
się, czy jest o co, czy niema, i tworzy nowych 
don Kiszotów, którzy nawet bez nieodzownego 
Sancha Pansy potyzać się gotowi, choćby z wia- 
trakami. Daruj mi, o! boski Cervantesie, że 
twe dzieło mięszam do mojej pogadanki, ale 
gdzież drugi piewca się znajdzie, któryby mi 
posłużył do przyrównania tego, co cheę opo- 
wiedzieć o moim bohaterze. Nieudolne mo- 
je pióro nic do rapsodów rycerskich slworzone, 
ale gdy muszę spłacić choć w części dlug mo- 
lochowi, zwanemu fejletonem czwartkowym, a 
więc zaczynam: 

Nad wonnym Manzanaresem (nie nad Pełtwią) 
żył w dostatkach niejaki don Mauricio, który 
zapałał gorącą miłością ku cudnej, czarnookiej 
donnie Teresicie. Namiętny bole o, spiewany 
przez donnę, odbierał sen don Mauriciowi; nie 
namyślającsię więcdługo, w cudny majowy wieczór 
chwycił za mandolinę i podążył przed schronienie 
wdzięków donny Teresity, aby czułą serenadą 
podbić jej serce, zimne jak marmur a jak ska- 


meg” Wspierajcie przemysł krajowy BĘ 


ZŻądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego! 
odznaczonych dwoma medalami zasługi, — gągo Należy strzedz się przed naśladownictwem. Wg 5 


Nowo otwarty sklep S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8., jest najtańszem źródłem za. 
kupu papierów i przyborów kaneelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju cygarniczek, fajek i t. p. 
artykułów wchodzących w zakres palenia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco. 


DZIENNIK POLSKI z dnia b. Maja i898 r. 


kawalerji obrony krajowej do czego potrzebnym 
jest kapital 67.000 zl., który jednakże poprzednio 
wypożyczonym być musi. Oprócz tego wydatku 
preliminowano jeszcze w tym roku kwotę 13.000 
zl. na wykupno 6 morgów gruntu pod nowy 
cmentarz, bez którego gmina w żaden sposób 
dlużej obejść się nie może. 

„ Rada nadzorcza tutejszego towarzystwa za- 
liczkowego zamierza — jak się dowiadujemy 
— sprzedać w drodze ofertowej realność towa- 
rzystwa, przy trakcie przemyskim położoną, 
która się sklada z 5 morgów gruntu, jakoteż 
murowanego domu, z wyjątkiem 5 pieców do 
wypalania cegiel, które tylko w '/, części są 
własnością towarzystwa. 

Trudno zrozumieć, dlaczego projekt sprze- 
daży cegielni tej wyłonił się właśnie w chwili, 
kiedy przedsiębiorstwo wyrobu cegiel przed roz- 
poczęciem budowy tylu wielkich gmachów naj- 
świetniej prosperować by mogło. Tuż obok ce- 
gielni towarzystwa rozpoczętą będzie w przy- 
szłym roku budowa seminarjum nauczyciel- 
skiego, do której rząd potrzebować będzie wię- 
cej cegieł, aniżeli ich towarzystwo w ciągu je- 
dnego roku dostarczyć by mogło. Jeżeli zarząd 
cegielni tej tak już jest lichy, że przedsiębior- 
stwa tego dalej prowadzić nie może, to w ta- 
kim razie powinna rada nadzorcza lepszą silą 
go zasiąpić, w ostateczności pod korzystnymi 
warunkami jakiemu uczciwemu chrześcjaninowi 
wydzierżawić, lecz nie pozbywać się tego świe- 
tnego przedsiębiorstwa w czasie, kiedy takowe 
najsilniej rozwinąć by się mogło i kiedy prze- 
myślni konkurenci chałatowi jak najrychlej w 
szpony swoje pochwycić by je pragnęli. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Konkurs. (Celem uczczenia setnej rocznicy 
urodzin naszego największego wieszcza Adama Mi- 
ekiewicza rozpisuje towarzystwo „Stella“ w Pozna- 
niu konkurs na napisanie scenicznego utworu pod 
następnymi warunkami: 1. Utwór ma być jedno- 
nktowy, pisany rymowanym wierszem; 2. utwór 
ma zawierać najmniej 300 wierszy, lecz nie prze- 
kraczać liczby 400; ma być zastosowanym do uro- 
czystości, to jest do urodzin wieszcza i ułożonym 
tak, aby tutejsze władze nie zabroniły jego wysta- 
wienia; 3. utwory powinny być nadsłane najpóźniej 
do dnia 1 lipca rb., a opatrzone dowolnem godłem, 
które powinno być również na kopercie. W osobnym 
liście winien autor wymienić swe nazwisko i miej- 
sce pobytu. Utwory czytelnie napisane prosimy prze- 
słać na ręce p. redaktora Walerego  Łebińskiego, 
Poznań, W. Garbary 50 I p.; 4. utwory oceniać 
będzie komisja złożona z następujących panów: 
Albina Andruszewskiego, dra Antoniego  Chłapow- 
skiego, dra Maksymiljana Kanteckiego, dra Włady- 
sława Łebińskiego, Walerego Łebińskiego, dra Lu- 
dwika Mizerskiego; 5. komisja wyda sąd najpóźniej 
do 15 września rb.; 6. towarzystwo „Stella* przy- 
znaje dwie nagrody pieniężne dla utworów przez 
komisję za najlepsze uznanych: a) 100 marek, 
b) 50 marek. — Utwory pozostaną własnością 
autorów. Towarzystwo postara się, aby poznańskie cza- 
sopisma umieściły utwory nagrodzone. 

Uprasza się czasopisma wszystkich dzielnie pol- 
skich o zamieszczenie warunków konkursu. Dr. 
Maks. Kantecki. Dr. W. Łebiński. A. Andruszewski. 
Dr. Mizerski. Dr. A. Chłapowski. Walery Łebiński. 

Poznań, w kwietniu 1898. 

* 
* * 

Kantata „ku czci Adama Mickiewicza“, M. 
Signio, wykonaną zostanie z towarzyszeniem  orkie- 
stry, w dniu obchodu jubileuszowego, przez mło- 
dzież szkól gimnazjalnych i realnych we Lwowie. 

* 


* b 

Śniatyn. Komitet Mickiewiczowski na posie- 
dzeniu odbytem dnia 1 bm. zmuszonym był zanie- 
chać myśli budowy pomnika, wobec petycji Rusi- 
nów, która wpłynęła do rady miejskiej i popartą 
została przez większość radnych, aby plac naprze- 
ciwko budynku rady powiatowej, jedyny odpowiedni 
dla pomnika, przeznaczone na budowę nowej cer- 
kwi. Celem uniknięcia dalszych niepotrzebnych de- 
monstracyj, postanowił komitet zredukować uroczy- 
stość jubileuszową przez opuszczenie w programie 
korowodu i festynu ludowego. 

Zamiast pomnika odsłoniętą 
tablica pamiątkowa. 


zostanie 23 bm. 


* w 

Tarnobrzeg. Celem obchodu rocznicy Mi- 
ckiewiczowskiej postanowił komitet zawiązany z ini- 
cjatywy tutejszej Czytelni mieszczańskiej, urządzić 
odpowiednie uroczystości dnia 22 majs, z następu- 
jącym programem: Poranna pobudka przy wspól- 
udziale ochotniczej straży ogniowej i „Harmoniji* ; 
nabożeństwo uroczyste; wieczorek z odczytem za 


la twarde. Głos jego melodyjny płynął po stru- 
nach mandoliny i mile pieścił ucho pięknej 
donny, i już, już sklaniała się do wysłuchania 
pragnień serca don Mauricia, gdy nagle naj- 
niespodziewaniej zjawił się tyran pięknej donny, 
Figaro, pelniący funkcje cyrulika. 

Gdyby z wyiskrzonego gw'azdami nieba 
Kastylji, jasny grom był trzasnął w mandolinę 
don Mauricia, niebyłby go tak przeraził, jak zja- 
wienie się Figara. Rozkochany młodzian zadrzal o 
calość swych pięknych panłalonów i bylby prze- 
padł z kretesem, gdyby mu nie była strzelila 
nagle zbawcza myśl do głowy. 

— Szlachetny Figaro — zawołał uprzejmie — 
sława twoja jako zeszywacza ran zadanych mie- 
czem, sięga daleko poza granice Kastylji. Wy- 
bacz, że nocną cię nachodzę perą i Że kłócę 
twój spoczynek na lonie pięknej donny, ale jutro 
o świtaniu mam stanąć nad brzegiem Manzana- 
resu do morderczej walki z wrogiem, a ty jeden 
mógłbyś połatać moją skórę w przypadzu, gdy- 
by w niej oręż wroga szczerby porcbil. i 

Wybiegl wraz z mandoliną, pozostawiając 
Figara, którego w tak sprytny sposób oszukal. 
W pobliskiej tawernie spotkał don Mauricio ja- 
kiegoś desperata, który za opłałą pewnej ilości 
pesetów podjął się nazajutrz stanąć nad brzegiem 
Manzanaresu do pojedynku, w którego praw- 
dziwość uwierzył szlachetny Figaro, w tem wla- 
śnie niepodobny do swego kolegi z komedji 
Beaumarchaisa. 

A co? czy nie zajmująca powiastka hiszpań- 
ska? — bo dziś bardzo w modzie — hiszpań- 


szczyzna... 
Jasieńczyk. 


wstępem bezpłatnym, poczem między lud rozda się 
wizerunki wieszcza. Nadto odniesie się komitet do 
tutejszego magistratu 0 nazwanie jednej z ulie 
miasta imieniem A. Mickiewicza. Uroczystość zakoń- 
czy korowód z pochodniami przy muzyce. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Gzwartek 5. maja. 

W Związku naukowo-literackim o godz. 7'/, 
wieczorem odczyt dr. Marcina Ernsta „O atmosferze 
ciał niebieskich. * 

O godz. 6. wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 
rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka: „Dwaj urwisze. * 
o godz. 7'/ą wieczorem. 


Początek 


Kalendarz. Czwartek (5.): Piusa V. p. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 42, zachód o godzinie 
7. minut 13. 

Odznaczenie Polaka. Znany zaszczytnie artysta- 
malarz p. Wojciech Kessak otrzymał od cesarza nie- 
mieckiego za obraz bitwy pod Champaubert (1814 
r.) kawalerski krzyż orderu korony. 

Nowe stowarzyszenie religijne. Panie ruskie 
utworzyły we Lwowie stowarzyszenie pod nazwą 
„ Wieniec czcicielek ukrzyżowanego Chrystusa Pana 
i Jego pod krzyżem bołejącej matki Marji.“ Prze- 
wodniczącego wyznacza na każdy rok metropolita 
gr. kat. z pomiędzy ruskich kapłanów. 

Honorowe odznaki. Za 20-letnią nieprzerwaną, 
wierną, wałną i czynną służbę w korpusach ochotni- 
czych straży pożarnych, przyznała rada związku stra- 
żackiego honorowe odznaki członkom straży pożarnej 
w Oświęcimiu: Michałowi Piwowarskiemu, Janowi 
Świklickiemu i Wacławowi Gracy, a w Dobromilu 
Piotrowi Wagnerowi. 

Lustracje straży pożarnych. Jednym ze sku- 
tecznych środków, dążących do podniesienia i udo- 
skonalenia obrony od pożarów są lustracje straży 
pożarnych. Związek strażacki postanowil w bieżącym 
roku przeprowadzić lustracje w 50 miastach i mia- 
steczkach, które posiadają związkowe straże pożarne. 

Konkurencyjne ćwiczenia strażackie. W roku 
1900 przypada 25-letnia rocznica założenia krajo- 
wego zyiązku strażackiego. Celem uczczenia tego 
jubileuszu, następnie celem pobudzenia towarzystw 
ochotniczych straży pożarnych do odbywania ćwiczeń 
z przyrządami pożarnymi ściśle według istniejących 
regulaminów, wreszcie celem rozbudzenia ambicji i 
wynagrodzenia chętnych i pracowitych oraz gorli- 
wych ezłonków towarzystw strażackich, odbędą się 
w r. 1900 we Lwowie konkurencyjne ćwiczenia stra- 
żackie. Ćwiczenia dzielą się na 4 grupy, a udział 
w nich może brać dowolna liczba czynnych związko- 
wych towarzystw strażackich i to z tej grupy, którą 
sobie towarzystwo samo wybierze. Za dokładne, zrę- 
czne i piękne wykonanie ćwiczeń, korpusy straża- 
ckie lub ich poszczególni członkowie otrzymają 
nagrody, któremi będą dyplomy honorowe, dyplomy 
pochwalne, uznania i listy pochwalne. Opracoważie 
regulaminu tych ćwiczeń poruczyła rada związku 
strażackiego swemu sekretarzowi p. Antoniemu 
Szczerbowskiemu, który poddał projekt tych konku- 
reneyjnych ćwiczeń strażackich. 

Zebranie członków krakowskiego towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń okręgu kołomyjskiego, od- 
będzie się w Kołomyi d. 9. bm. o godz. 3. popoł. 
w sali posiedzeń rady powiatowej, celem  porozu- 
mienia się w sprawie zmiany statutu towarzystwa. 
Na zebranie to zaprasza p. Józef Dobek, członek 
rady nadzorczej. 

W Husiatynie za staraniem wydziału rady po- 
wiatowej odbyło się onegdaj w kościele rz. kat. uro- 
czyste nabożeństwo dziękczynne celem upamiętnienia 
50tej rocznicy usamowolnienia włościan. 

Domki tekturowe. Jeden z przedsiębiorców 
warszawskich sprowadza dwa domki letnie na próbę. 
Domki te, wyrabiane w Kopenhadze celują lekko- 
ścią i wielką trwałoś.ią, oraz taniością. Domek o 
6 pokojach i kuchni będzie kosztował po sprowa- 
dzeniu 2500 rubli. Jeden ze sprowadzić się mają- 
cych domków tekturowych stanie w Świdrze, drugi 
w Faleniey, koło plantu drogi Żelaznej Nadwiślań- 
skiej. 

Nowe wyprawy podbiegunowe. Kapitan Ber- 
nier przedstawił towarzystwu geograficznemu w Kwe- 
bek projekt podróży podbiegunowej, którą wkrótce 
ma podjąć. Zamierza on najpierw udać się okrętem 
aż do punktu, położonego na północ Syberji, gdzie 
okręt Nansena, „Fram*, przesunął się przez równo- 
leżnik 80° szerokości. Tam opuści okręt i w dalszą 
podróż uda się po lodzie w towarzystwie 80 ludzi, 
50 psów i 50 reniferów, zabierając zapas żywności 
na dwa lata. Wyprawa nadto posiadać ma łyżwy 
„Ski“, kajaki oraz statek przenośny, zbudowany 
z glinu i drzewa. Ka, i'an Bernier jest pełen otuchy 
i sądzi, że w ciągu stu dni zdoła dotrzeć do bie- 
guna, zkąd wróci przez Szpiecberg lub ziemię Fran- 
ciszka Józefa. Wyprawa wyruszyć ma już w czer- 
wcu z Wiktorji, by przez cieśninę Berynga dopły- 
nąć we wrześniu do wysp Syberyjskich. 

W tymże czasie udaje się w tamte strony i 
Walter Welman, który przewozi kilku Szwedów, za- 
mierzających poszukiwać śladów aeronauty Andrćgo; 
poszukiwania te, które prowadzić mają kosztem króla 
szwedzkiego, rozpoczną od ziemi Franciszka Józefa. 

Trzeci maja. Rocznicę zaprzysiężenia konsty. 
quecji 3. maja obchodzono we wtorek we Lwowie. Ra- 
no o godzinie 10 odprawił ks. kanonik Lenkiewicz 
w katedrze solenne nabożeństwo w asystencji czterech 
księży. Nawę kościoła wypełniły cecby ze sztandara- 
mi, młodzież akademicka i rzemieślnicza, panienki z 
konwiktów i starsza publiczność rozmaitych stanów. 
„Echo* śpiewało pieśni. Wieczorem odbył się w 
„Sokole* uroczysty koncert ze współudziałem chóru 
„Echo*, pianisty Teodora Pollaka, śpiewaczki panny 
Jezierskiej, artysty dramatycznego p. WI. Woleńskie- 
go, znakomitej wiolinistki panny Kamilli Gąsiorow- 
skiej i śpiewaka opery p. Szymańskiego. Przedsta- 
wiciele młodzieży akademickiej i rękodzielniczej wy- 
głosili mowy. Artystyczne kierownictwo wieczoru 
spoczywało w rękach prof. Neuhausera. 

Kółka rolnicze. Zarząd główny kółek miano- 
nował lustratorami okręgowymi kółek rolniczych: p. 
Fabiana Noworolskiego z Wygnanki górnej na po- 
wiaty Buczacz i Czortków; p. Oskara Bonkowicz- 
Sittauera z Adrjanówki na powiaty Rohatyn - Stani- 
sławów - Podhajce; p. Antoniego Śniegockiego ze 
Stronia na powiaty Grybów -Nowy Sącz - Limanowa- 
Bochnia- Nowy Targ i Żywiec; p. Kazimierza Rod- 


kiewicza z Bukowska na powiaty Krosno - Sanok- 
Brzozów ; p. Franciszka Kramarczyka z Osieka na 
powiaty Biała, Wadowice, Myślenice i Wieliczka. 
Lustracje połączone z pouczeniami, rozpoczną się z 
początkiem maja. 

Nieszczęśliwe wypadki. Dnia 21 z. m. po- 
ciąg pospieszny, zdążający z Podwołoczysk do Lwowa, 
przy wjeździe na stację Zborów pochwycił zarobnika 
Józefa Oleskowa z Młykowiec i urwał mu prawą 
nogę. Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
Olesków umarł w trzy godziny po wypadku. 

Dnia 23 z. m. o godzinie 2 popołudniu wy- 
skoczył z pociągu kolejowego w drodze pomiędzy 
Stanisławowem a Jamnicą palacz lokomotywy Alfred 
Kamiński w zamiarze samobójczym — i odniósł 
tylko obrażenia na ciele. 

Samobójstwo. Wystrzałem z rewolweru ode- 
brał sobie życie były uczeń gimnazjalny Bronisław 
Matuszewski z Ujścia solnego. 

Ze stacji ratunkowej. Onegdaj przywiózł na 
stację policjant Szapsię Rapla, muzykanta, którego 
silnie pokaleczył nożem niejaki Chaim Marecki. 
Rannego ópatrzono i odwieziono do szpitala. 

Trzydziestu żebrzących  natrętnie sprowa- 
dzono onegdaj dzięki energicznemu rozkazowi pre- 
zydjum policji, na inspekcję i zatrzymano w are- 
sztach. To wał;sanie się żebraków po ulicach i na- 
trętne ich prośby o jałmużnę, jest jedną z najwię- 
kszych plag, jakie trapią naszą publiczność. 

Ogień kominowy wybuchł onegdaj wie- 
czorem w kamienicy pod 1. 24 przy ul. Jagiel- 
lońskiej. . Ogień jeszcze przed przybyciem straży 
ogniowej ugaszono. 

Zaraźliwość łysiny, Łysina u mężczyzn spo- 
wodowaną bywa często jak się zdaje, także pewnego 
rodzaju bakterjami, niszczącemi porost włosów, i 
z tego powodu jest często zaraźliwą. Przekonano się 
o tem teraz w pewnem gimnazjum berlińskiem, 
gdzie od chłopca, który wskutek zarażenia zaczął 
łysieć, zaraziło się w krótkim czasie ośmiu kolegów. 
Wszystkim wypadają włosy, a niektórzy, mimo mło- 
dziutkiego wieku, Zaczynają już przyświecać wcale 
okazałym półksiężycem. 

wantury żydowskie. Onegdaj wieczorem ró- 
Żni praktykanci handlowi izraeliccy zaczęli rozbijać 
szyby kupcom  izraelickim w Krakowie przy ulicy 
Dietlowskiej, domagając się zamykania sklepów 
o godzinie 8 wieczorem. Kapral policyjny nad- 
szedłszy na tę scenę, przytrzymał jednego z eks- 
cedentów w chwili, gdy zamierzał rzucić ka- 
mieniem i chciał go aresztować. Tłum rzucił się 
wszakże na pomoc aresztowanemu i zaczął ata- 
kować  podoficera policyjnego tak, że ten musiał 
wydobyć szabli dla obrony własnej. Na pomoc ata- 
kowanemu przyszli dwaj żołnierze 100 pułku pie- 
choty i przy ich pomocy aresztował on 5 eksceden- 
tów, mianowicie Wiecznera Salomona 17 lat, 
Wachtla Saula 15 lat, Kopsa Eljasza 31 lat, Bie- 
nenstocka Chiela 15 lat i Jalera Salomona 18 lat. 
Podobno wśród tłumu jeden z napastników został 
skaleczony szablą; 6dprowadzili go wszakże i ukryli 
towarzysze. 

"RDZ EIN 

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Aka- 
demiekiego klubu cyklistów* odbędzie się w sobotę 
d. 7. bm. o godz. 6. wieczorem w gali III. uni- 
wersytetu. 

* W Związku naukowo-literackim wygłosi 
dr. Marcin Ernst we czwartek 5. bm. o godz. 71/4 
wieczorem odczyt „Q atmosferze ciał niebieskich.“ 
Po odczycie nastąpi pogadanka. 


Notatki liierackie Í artystyczne. 


Repertoar teairalny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dzis we czwartek i jutro w piątek „Dwaj urwi- 
sze*, sztuka w 5 aktach, a 8 obrazach Piotra De- 
eourcellea; w sobotę popołudniu „Rewizor z Peters- 
burga*, komedja; wieczorem po raz pierwszy „Ćmy 
nocne", dramat w 1 akcie Leona Świeżawskiego, 
„Pietro Caruso“, dramat w 1 akcie Roberta Bracco 
i po raz pierwszy „Poczciwiee*, komedja w 1 
akcie Kazimierza Rojana; w niedzielę popołudniu 
„Kaśka Karjatyda", sztuka; wieczorem „Dwaj urwi- 
sze“; w poniedziałek po raz pierwszy „Kasia“, 
sztuka Maksa Burkhhardta. 


sia 


Jan hr. Schulenburg. 


Katafalk, na którym spoczywają zwłoki 
hr. Szhulenburga, tonie formalnie wśród kwia- 
tów, cyprysów i krzewów oraz w blasŁu mnó- 
stwa świec. Jenerał ubrany jest w glowy 
mundur: biały „waffenrock" i czerwone panta- 
lony z złotym lampasem. W ręku trzyma krzy- 
żyk — nad głową jest obraz Chrystusa na krzy- 
żu. U stóp katafalku są dwa „klęczniki oraz 
poduszeczka, na której spoczywają ordery nie- 
boszczyka. Cały pokój ściany i pulap wybite 
czarnem suknem, co sprawia posępne, prawdzi- 
wie żałobne i przytem niezmiernie malownicze 
wrażenie. Oficerowie 30 pułku złożyli wieniec. 
Wczoraj popołudniu mnóstwo osób odwiedz ło 
zwłoki hr. Schulenbusga. Dziś wolno zwiedzać 
od 2. do 5. c 

Pogrzeb odbędzie się jutro, a zwłoki nie 
zostaną przewiezione do Hanoweru — jak io 
bylo proponowane zpoczątku — lecz złożone 
na cmentarzu lyczakowskim. Kondukt 
wyruszy o 3. popołudniu z gmachu głównej 
komendy przy placu Bernardyńskim. Dziś rano 
przybywa z Saksonji brat nieboszczyka, hr. 
Werner Schulenburg, a nadto dziś lub jutro 
przyjedzie minister wojny br. Krieghammer, 
który tymczasem przyslał depeszę kondolencyj- 
ną. Telegramy z wyrazami współczucia przesłały 
wszystkie korpusy monarchii. ] 

W pogrzebie weźmie udział cały lwowski 
garnizon, a więc przeszło 10.000 żołnierza, pod 
dowództwem feldmmarszalka-porucznika jenerala 
Plentznera, który jako najstarszy rangą dywi- 
zjoner objął zastępstwo głównokomenderującego 
po hr. Schulenburgu. Namiestnik hr. Piniński, 
który w pół godziny po Śmierci hr. S. zjawił 
się w komendzie i złożył wyrazy współczucia, 
nie będzie na pogrzebie z powodu wyjazdu do 
Wiednia. 

Następcą hr. Schulenburga ma zostać po- 
dobno jeneral Ferdynand Fiedler z Lincu. 


Antilentilia, 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
ŁENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 


piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. 
Cen 


a 2 zr. 


Pogrzeb ś. p. hr. Schulenburga odbędzie 
się dziś o godzinie 2. popołudniu z gmachu 
komendy korpuśnej przy placu Bernardyńskim 
na cmentarz Łyczakowski. 

W pogrzebie weźmie udział caly garnizon 
lwowski, a ustawienie oddziałów wojskowych 
będzie następujące: W ulicy Piekarskiej stanie 
12 pułk huzarów pod wodzą pułkownika Jo- 
vanowiczą i 24 pułk piechoty. W ulicy Pań- 
skiej 15 pułk piechoty. Na placu Bernardyń- 
skim przed gmachem komendy korpuśnej i 
w ulicy Czarnieckiego 30 pułk piechoty, któ- 
rego zmarły był właścicielem, na placu Bernar- 
dyńskim pod gmachem OO. Bernardynów 80 
pułk piechoty. W ulicy Batorego 19 pulk 
obrony krajowej i oddział furgonów, na placu 
Halickim, Marjackim i ul. Karola Ludwika 11 
pułk artylerji i 32 pulk dyw. artylerji. 

Komenda korpuśna — którą obecnie re- 
prezentuje fmp. Plentzner — wydała na- 
stępujący rozkaz dzienny do całej zalogi: 1. Od- 
działy załogi lwowskiej mają stanąć na wyzna- 
czonych im stanowiskach o godz. 1. min. 45 
popołudniu. Jeden bataljon 15. pp. użyty bę- 
dzie jako ruchomy szpaler. W chwili wynosze- 
nia trumny — na sygnal „baczność* — należy 
oddać honory wojskowe. 2. Na sygnał „baczność* 
i „naprzód* kondużt ruszy z miejsca i poma- 
szeruje przez uł. Piekarską w następującym po- 
rządku: a) Konnica: pułk. Jovanovic, 12. p. 
huzarów w sile 6 ćwierć szwadronów; fmp. br. 
Steininger ze swoim sztabem; jeneral Huber; 
24. pp. (3 bat.); 30. pp. (4 bat.); b) kapela 30. 
pp.; c) Żołnierz niosący krzyż; d) koń przykryty 
czarnem suknem; e) duchowieństwo; f. karawan 
ze szpalerem; g) rycerz w zbroi pancernej; 
h) rodzina, orszak żałobny i wszyscy oficerowie 
i urzędnicy wojskowi, którzy nie należą do od- 
działów, korowód stanowiących — a mianowi- 
cie: po rodzinie oficerowie 30. pp., jeneralicja, 
deputacje zamiejscowe, reprezentanci władz cy- 
wilnych itd. Zaaranżowanie tej grupy i utrzy- 
manie w niej porządku podejmie jen. Tempis. 
|) Reszta uczestników pogrzebu; k) fmp. Nowy 
z sztabem 30. dywizji pieszej; jen. Kob e; 15. 
pp. (3 bat.); 80. pp. (3 bat); 19. p. obr. kraj. 
(2 bat.); oddział sanitarny nr. 14. z 11. dyw. 
trenu, pieszo; jen. Suznevic; 11. pułk artzlerji 
korpuśnej (4 baterje); 32. p. art. dyw. (4 ba- 
terje). 3. Konna baterja dywizyjna nr. 11. i ba- 
terja */,., ma stanąć o godz. 1. m. 30 popol. 
na ujeżdżalni kolo Pohulanki, celem oddania 
salwy honorowej z 24 strzałów. 4. W pobliżu 
cmentarza lyczakowskiego staną oddziały, de- 
sygnowane jak wyżej, frontem do cmenta- 
rza. Artylerja p. 11. i 32. skręca z ulicy 
Piekarskiej przez ul. Sakramentek w ul Kocha 
nowskiego. 5. W czasie benedykcji zwłok nad 
grobem, na sygnał „baczność* żołnierze odda- 
dzą honory wojskowe. Na następny sygnał od- 
dadzą oddziały salwę karabinową. 6. Po tej 
salwie ruszą wojska z powrotem do swych ko- 
szar, lecz żadnemu z oddziałów nie wolno ma- 
szerować ul. Piekarską. — Reszta postanowień 
rozkazu nie zawiera w sobie niczego, szerszy 
ogół interesującego, więc ją pomijamy. 

W sferach wojskowych utrzymują, iż w pa- 
pierach zmarłego znaleziono testament, w któ- 
rym objawił życzenie, aby go pochowano we 
Lwowie na cmentarzu Łyczakowskira. Jako dość 
znamienny objaw poglądów śp. hr. Schulen- 
burga warto zaznaczyć jeszcze, iż od niejakiego 
czasu uczył się pilnie języka polskie- 
go, którego lekcyj udzielał mu p. K. podporu- 
cznik rezerwowy. 


Z izby sądowej. 
(Les bêtes humaines.) 
Lwów 4. maja. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
dziś rano na cztery dni rozpisany proces kar- 
ny, którego bohaterami są dwaj chłopi z No- 
wej Grobli: Fedko Kobyluch (główny oskar- 
żony) i Wasyl Kobyluch, oskarżeni o bestjal- 
skie zamordowanie swego bliskiego krewnego 
dwudziestosiedmioletniego Józefa Pytlika. Moty- 
wem zbrodni była zemsta. Pytlik, szwagier 
Fedka, wyrzucał mu ustawicznie jego nieuczci- 
we postępowanie jako opiekuna jakichś sierot, 
karcil jego wyraźne dążenie do wyparcia tych 
sierot z ojcowizny — słowem, był jego głosem 
sumienia. Powstawały stąd częste spory, bitki 
i procesy, z których Pytlik wychodził zawsze 
zwycięzcą. Rozdrażniony Fedko Kobyluch po- 
stanowił szwagra zabić. Dobrał sobie do po- 
mocy brata Wasyla i dnia. 15. października 
1897 roku napadłszy Pytlika w nocy, w ohy- 
dny sposób zatlukli go kołami na śmierć. Do- 
konawszy zbrodni, mordercy włożyli ciało 
swojej ofiary na drągi i nieśli je ku rzece Lu- 
baczówce, chcąc je wrzucić do wody, lecz spło- 
szeni czyimiś krokami, zostawili je na brzegu, 
gdzie też nazajutrz zostały znalezione. Oskar- 
żeni nie przyznają się do winy. Bronią ich: 
dr. Sumper i Tadeusz Dwernicki. Oskarża za- 
stępca prokuratora Welecki, rozprawę prowadzi 
radca Nitarski. Powołano 19 świadków. 


D O pa aaa 


Gospodarstwo przemysł | handel 


— Kurs rybacki w Krakowie. Za subwencją 
komitetu Towarzystwa rolniczego odbędzie się 
w Krakowie w dniach 25., 26., 27., i 28. maja 
br. czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla właści- 
cieli ziemskich, hodowców ryb, nauczycieli i oficjali- 
stów. Program wykładów obejmuje: a) zarys biolo- 
gji ryb rzecznych i stawowych, b) zasady budowy I 
urządzenia stawów, c) chów ryb łosiowatych w sta- 
wach i rzekach, d) chów ryb karpiowatych i drapie- 
żnych w stawach, e) zasady ustawy rybackiej. Z wy- 
kladami połączone będą demonstracje DP, „Prepara” 
tów, modeli, planów, przyrządów rybackich i t. p. 
Uczestnikom kursu udzielane będą także wskazówki 
urządzenia gospodarstwa rybnego W zastosowaniu do 
miejscowych warunków. Mniej zamożni uczestnicy 
kursu otrzymają na żądanie bezzwroiny zasiłek na 
koszta podróży i utrzymania przez czas trwania kur- 
su. Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy w 
roku zeszłym się zgłaszali, a z powodu wyczerpania 
funduszu zasiłku nie otrzymali. Uczestnicy kursu ze- 
chcą się zgłosić listownie do podpisanego najpóźniej 
do dnia 18. maja, z podaniem nazwiska, zatrudnie- 


nia i miejsca zamieszkania, tudzież zaznaczyć wyra- 
źnie, czy zamierzają korzystać z pieniężnego zasiłku. 
W Krakowie, dnia 1. maja 1898. Z. Fiszer, in 
spektor rybactwa krajowego, Kraków, ul. Stachow- 
skiego 88. 

Dom handlowy dla rolnictwa | przemysłu we Lwo- 
wie. Lwów 30. kwietnia 1898 r. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenicaod 13:25 do 13:75, żył : od 
9:50 do 975, jęczmień browarny od 9-— do 950, ję- 
czmień pastewny od 8:— do 8:50, owies od 8-75 do 
9-25, rzepak od 11*— do 11:50, hreczka 8&'— do 875. 
wyka od 6:75 do 725, bobik od 7:50 do 8:25, groch 
8— de 11'—, kukuru :za st, od 6:60 do 6-75, konicz 
czerwony od 35:— do 45—, szwedzki od 60— do 
75:—, biały od 80:— do 40:—, Spirytus za 10.000 litr. 
od 19:50 do 19:75. 

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo- 
wie nlica Sykstnska l. 6, (pasaż Hausmaana | 5.). Do- 
starcza kukurudzę, jęczmień, owies, oraz wszel- 
kie nasiona do siewu wiosennego, oraz maszyny rolnicze 
i lokomobile. 

Sprawozdaule tygodniowe izby handlowej ı przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 23. kwietn, 
do 29.kwietn. 1898 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 13:10 do 13:50, nowa—*— do —— żyto stare 9-20 
do 9:50, nowe —'— do —'—, jęczmień browarny stary 
8:90 do 9:50 nowy—*— do —'—pastewny 7:65 do 8'15 
owies nowy 8'60 do 9'10, stary --*— do —*—, hreczka 
8:25 do 9'40, kukurudza zeszł. 6-40 do 6-60 nowy—'— 
do —*—, proso—'— do—'—, groch do got. 8:50 do 985 
pastewny —*— do —*— soczewica —*— do ——, fa- 
sola —'— do —'—, bobik 6'90 do 7:35, wyka 6:15 do 
6:70 koniczyna czerwona 32*— do 43:—, koniczyna biała 
od 28-— do 38-—, tym. od 15— do 22'—, szwedzka 
48:— do 73:—, anyż ros. od 20:—25 płaski od 23:— do 


25— do --*—, rzepak nowy —— do —'—, letn 
—— do —'—, rzepak zimowy 10/10 do 11:50, letni —-— 
do--*—, Inianka —'— do —'—, nasienie lniane od —'— 
do —'— nasienie konopne —'— do —'— chmiel stary 
—'— do—*—, chmiel nowy —'— do —*—, nafta zwy- 
kła 14— do 15—, salonowa 18'— do 19—. wosk 
ziemny —'— do —*—, wszystko za 100 kilogr., spi- 


rytus — 10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 18°90 
do 19'15. 
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Rada państwa. 


Po br. Dipaulim zabrał onegdaj głos dr. 
Pacak. Mowca powątpiewał, czy w tej izbie 
będzie można dojść do zgody w sprawie języ- 
kowej, nawel co do zasad ogólnych. Uderzał 
ostro na ks. Liechtensteina, który co chwilę 
zmienią barwę. Polemizowal z Dipaulim i do- 
wodził mu, że nie ma prawa imieniem swego 
stronnictwa wypierać się udzialu w lez Fal- 
kenhayn. Rozporządzenia językowe hr. Bade- 
niego były aktem sprawiedliwości, a nie kon- 
cesją polityczną. Niemiecki język państwowy 
to fizcja, której n'e rozumieją nawet ci, którzy 
się jej domagają. Szczegółowo i gruntownie 
omawiał mowca stosunki językowe w Czechach 
i oświadcza, że naród czeski nigdy nie o lstąpi 
od zasady jedności królestwa czeskiego i nie 
przestanie domagać się zupełnego równoupra- 
wnienia języków, aby każdy mieszkaniec Qzech 
w eałem królestwie znala:ł sprawiedliwość w 
swoim języku. Zniesienie rozporządzeń języko- 
wych uważaliby Czesi jako akt nieprzyjaźny i 
nigdy na to nie zezwolą. Mowca wierzy w za- 
latwienie sprawy przez bezpośrednie porozu- 
mienie się obu narodów. 


* 


Neue freie Presse polemizuje bardzo ostro 
z br. Dipaulim i zarzuca mu zmianę frontu 
w sprawie rozporządzeń językowych. Dotąd 
razem z prawicą, był ich zwolennikiem, dziś 
nagle żąda ich zniesienia. Z powodu tej zmia- 
ny przekonania był br. Dipauli wczoraj zupel- 
nie odosobniony, ani prawica, ani lewica nie 
uważała go za swojego." 

Z przemówienia zaś Pacaka można wno- 
sić, że nader male są widoki, żeby komisja 
językowa doprowadziła do jakiegoś rezultatu. 
P. Pacak żądał dwujęzyczności urzędników. 
Gdyby Niemcy mieli ochotę zgodzić się na to, 
nie byliby podnieśli tak gwałtownej, zasadni- 
czej opozycji przeciw rozporządzeniom języko- 
wym hr. Badeniego. 

Neues Wiener Tagblatt twierdzi, że obe- 
enie staje przeciw Słowianom w Austrji żela- 
zny pierścień niemieckiej Gremeinburgschaft Jest 
pewność, że wszy cy Niemcy przynajmniej w 
sprawach narodowych pójdą razem. 

Vaterland odnosi z przemówień wczoraj- 
szych pp. Dipaulego i Pacaka wrażenie, że ja- 
kiś prowizoryczny układ stronnictw w parla- 
mencie nie jest wykluczony. Wskazuje no lo 
zarówno p. Dipauli, jak i p. Pacak, który dał 
do zrozumienia, że Czesi gotowi są pójść do 
ostatnich granic, aby zapobiedz obstrukcji. Mo- 
że Niemcy przynajmniej w tym jednym punt- 
cie nie ulegną dyktaturze p. SchOnerera. 

Wiener Tagblatt stwierdza po wczorajszej 
mowie p. Dipaułego, że niema większości za 
rozporządzeniami językowemi, jest tylko więk- 
szość przeciw rozporządzeniom. Z tego wynika, 
że istnieje techniczna możliwość zniesienia roz- 
porządzeń, czy jednak i polityczna możliwość 
zachodzi, to kwestja 7 

Fremdenbłatt powiada, że mowa hr. Dipau- 
lego tylko w jednym kierunku, mianowicie na- 
rodowym, wyjaśniła do pewnego stopnia sytua- 
cję, co zaś do kierunku pelitycznego katı lickiej 
partji ludowej, jak przedtem tak i dziś jeszcze 
zorjentować się trudno. 

(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 

„. Wiedeń 4. maja. Wczorajsze posiedzenie 
izby z tyle przynajmniej wyjaśniło sytuację , że 
się wie, iż Dipauli w kwestii językowej stanąj 
otwarcie po stronie lewicy. Powiedział coprawda. 
ż> zastrzega sobie wolną rękę W kwestjach na- 
rodowościowych, ale w parlamencie, w którym 
się mówi tylko o kwestjach narodowościowych. 
byloby wielką naiwnością, gdyby się Dipaulegc 
po jego oświadczeniu zaliczało jeszcze do więk- 
szości. A 

Z mowy jego przytaczam jeszcze następu- 
jące ustępy : , 

4 Wielką kwestją sporną — mówił — o którą 
tu idzie, jest uprzednie albo późniejsze zniesieni” 
rozporządzeń językowych Gautscha. Rzeczywiste 
zniesienie rozporządzeń Badeniego i zastąpienie 
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ich innemi, to okoliczność, jaka i dla tych pa- 
nów, którzy występowali w obronie rozporzą- 
dzeń badeniowskich, powinna być pewną wska- 
zówką, że takie rozporządzenia nie wiele znaczą. 

Thun oświadczył, iż rozporządzenia Bade- 
niego nie odpowiadały faktycznym stosunkom. 
Któż może zaręczyć za to, że jutro inny rząd 
nie oświadczy, że i rozporządzenia Gautscha nie 
odpowiadają istotnym stosunkom? Po tem 
oświadczeniu rządu, wydaje mi się, iż utrzy- 
manie rozporządzeń stało się niemożliwem. 
(Oklaski na lewicy). 

Gdy i ze strony czeskiej zaprotestowano 
przeciwko rozporządzeniem Gautscha, a z mia- 
rodajnej strony niemieckiej cświadczono goto- 
wość spelnienia słusznych żądań słowiańskich, 
co może być osiągniętem tylko w drodze par- 
lamentarnej, gdy wreszcie Niemcy gotowi są 
pomagać do urzeczywistnienia tych dążeń — 
rząd, który niejako już sam zniósł te rozporzą- 
dzenia, nie powinien się opierać dłużej i na- 
reszcie współdziałać w wielkiem dziele pokojo- 
wem, za które ludy Austrji obsypałyby go blo- 
gosławieństwami. (Oklaski na lewicy). 

Oświadczam dzisiaj bez cgródki, że po 
oświadczeniu rządu zmieniliśmy stanowisko na- 
szego klubv. Jeżeli rząd zrzeka się drogi rozpo- 
rządzeń i przyznaje możliwość zniesienia rozpo- 
rządzeń językowych bez ustawy, to nie ulega 
wątpliwości, iż rozporządzenia upaść mogą. 

Mnwca polemizuje następnie z żądaniem 
Nien ców, aby język niemiecki uznany był jako 
państwowy. Państwo niema interesu w tem, 
aby wystawić na słupie kapelusz Gesslera, mo- 
żemy to samo osiągnąć w sposób daleko prak- 
tyczniejszy i prostszy. 

Nie przeczę, iż zaoszczędzono by nam może 
wielu walk, gdyby niegdyś wszechpotężne stron- 
nictwo konstytucyjne unormowało język pań- 
stwowy (oklaski na lewicy), dzisiaj jednak jest 
to niemożliwem, gdyż kwestja języka państwo- 
wego nie jest kwestją prawną, lecz kwestją 
potęgi. 

Dipauli reaguje w dalszym ciągu na kry- 
tykę, jakiej poddały jego stronnictwo prasa i 
inne stronnictwa. Większość już oddawna wie, 
że katolickie stronnictwo ludowe w kwestji ję- 
zykowej stanęło po stronie Niemców. Ono je- 
dno musiało wytrzymać napór radykalizmu, 
który dzisiaj walczy tylko jakiemiś hasłami i 
przy ogniu, jaki rozniecił, grzeje sobie ręce. 
Ten radykalizm rzucił także bezsensowne hasło : 
„Oderwać się od Rzymu!“ Co ma Rzym do 
rozporządzeń językowych ? 

Wolf. Idź pan do Czech, to się pan do- 
w.esz | 

„Dipauli. W jakim ctycznym stosunku 
znajduje się protestantyzm do tych rozporzą- 
dzeń? Jako Tyrolczyk, jako Austrjak, jako ka- 
tolik, nie mogę nie odeprzeć tego, co wypo- 
wiedział w swej mowie Schönerer. Jego anti- 
dynastyczne, antipatrjożyczne wynurzenia napel- 
nily mnie głębokim smutkiem, nie dlatego, że 
on je wygłosił, lecz dlatego, iż jego stronni- 
ctwo nie odwróciło się od niego, gdy przema- 
wiał. (miechy u seenererowców). 

Wolf. Ależ krytyka musi być przecież 
dozwoloną ! Płacimy przecież listę cywilną i wie- 
my, że przeciwników niemieckości znaleść mo- 
żna w najwyższych sferach. 

Dipauli. Nawet w rzeczy pospolitej wcią- 
ganie głowy państwa do dyskusji parlamentar- 
nej jest niedozwolone (oklaski na prawicy). 

Wolf. Ale krytyka aktu państwowego, pod- 
pisanego przez ministra, musi być przecież do- 
zwoloną ! f 

Dipauli kończy życzeniem, aby obecnie 
poruszona kwestja załatwiona została ku szezę- 
ściu i zbawieniu ludów i doprowadziła do 
pokoju. 

Po nicm przemawiał p. Pacak w szcze- 
gólnie umiarkowany sposób, występował jednak 
w obronie rozporządzeń i kompetencji sejmów. 

Na tem dyskusję przerwano. Następne po- 
siedzenie dziś o 10'/, rano. 

Praga 4. maja. Według Bohemji miał hr. 
Thun oświadczyć posłom niemieckim, iż nie 
zniesie rozporządzeń językowych dopóty, dopóki 
nie będzie osiągniętem uregulowanie kwestji ję- 
zykowej między Czechami a Niemcami. 

Wiedeń 4. maja. Komisja dla nietykalności 
poselskiej wybrała prezesem p. Eugenjusza Abra- 
hamowicza, zaś komisja dla rozpatrzenia wnio- 
sków o oskarżenie hr. Baleniego wybrała pre- 
zesem hr. Palffyego, jzgo zastępcą antysemitę 
Jaxa. Na wstępie p. Sylwester wniósł imie- 
niem swoich towarzyszy protest przeciw temu, 
że w komisji zasiadają ci posłowie, którzy pod- 
pisali wniosek hr. Falkenhayna, zawierający w 
sobie wezwanie do rządu o wydanie organów 
wykonawczych do zaprbwadzenia spotoju w i bie. 
Posłowie ci — zdaniem p. Sylwestra — nie mo- 
gą być objektywni. 

"Wledeń 4. maja. Podczas posiedzenia Izby 
posłów vdbyła się konferencja przewodniczących 
klubów. Konferencja przewodniczących klubów 
lewicy obraduje również nad skróceniem dysku- 
sji językowej. 

Wiedań 4. maja. Jak dzienniki donoszą, na 
wczorajszem posiedzeniu komitetu wykonawczego 
prawicy, na którem obecny był także hr. Thun, 
posłanowiono nie odraczać Izby poselskiej, aby 
dać czas do obrad komisji językowej. 

Slychać, że większość dla wyboru komisji 
językowej jest już zapewnioną. 

Wiedeń 5. maja. Kolo polskie urządza jutro 
bankiet na cześć dr. hr. Ziemiałkowskiego 
z okazji jego imienin przypadaiących w dniu 
dzisiejszym (św. Florjana). 

Wiedeń 5. maja. „Wobec pogłosek o znie- 
sieniu rozporządzeń językowych, które nawet 
dały Reichswehr powód do twierdzenia, jakoby 
zniesienie to dziś miało nastąpić, możemy, oparci 
na informacji, zaciągniętej z poważnego źródła, 
skonstatować, iż rząd wcale o Zniesieniu rozpo- 
rządzeń nie myśli, póki nie będą spełnione wą- 
runki podyktowane przez hr. Thuna, tj. zanim 
nie nastąpi porozumienie się stronnictw co do 
zasad ustawy językowej. k 

Gdyby nawet, jak donoszą niektóre dzien- 
niki, większość komisji językowej uchwaliła re- 
zolucję wzywającą rząd do zniesienia rozpo- 
rządzeń językowych, to rząd rezolucji tej nie 
uwzględni. = 

Wiedeń 4. maja. Podczas posiedzenia izby 
odbyła się konferencja prezesów klubów lewicy, 
na którą przybył także br. Dipauli. Fakt ten 
na prawicy wywołał różne komentarze. 

Przed końcem posiedzenia odbędzie się 
konferencja prezesów wszystkich klubów parla- 


mentarnych celem ustanowienia dalszego po- 
rządku obrad. 

Wiedeń 4. maja. Namiestnik Galicji hr. 
Piniński pojawił się dziś w kuloarach izby 
serdecznie witany przez posłów. Hor. Piniński 
odbył dłuższą konferencję z hr. Thunem. 

Wiedeń 4. maja. Dr. Ebenhoch w rozmo- 
wie Zz kilku posłami oświadczył, iż p. Dipauli 
nie był upoważniony do deklaracji takiej, 
jaką w izbie złożył. Komisja parlamentarna 
katolickiego stronnictwa ludowego wyda w tej 
mierze deklarację. 

Wiedeń 4. maja. (Z taby posłów). Na po- 
czątku dzisiejszego posiedzenia minister kolei 
Wittek odpowiada na interpelację p. Koza- 
kiewicza w sprawie nieszczęśliwych wypadków, 
które się wydarzyły w warsztatach kolei państwo- 
wej we Lwowie, gdzie przed kilku miesiącami 
kilku robotników zatrudnionych czyszczeniem 
kotla parowego, skutkiem przedarcia się pary 
z sąsiedniego kotła zostało wprost ugotowanych. 
Minister odpowiada, że w tej sprawie zarządzo- 
ne zostało śledztwo, które jednak musiano za- 
stanowić, gdyż nie wykazało niczyjej winy, na- 
tomiast rodziny nieszczęśliwych zostały dosta- 
tecznie zabezpieczone. 

Dalej odpowiada minister kolejowy na in- 
terpelację posła Verkaufa w sprawie zaprowa- 
dzenia pragmatyki służbowej na kolei północnej. 
Minister oświadcza, że ministerstwo kolejowe 
z całym naciskiem będzie się domagało, ażeby 
ta pragmatyka była równobrzmiąca z pragma- 
tyką dla kolei państwowych ; w ogóle staraniem 
ministerstwa będzie, ażeby pragmatyki na kole- 
jach prywatnych zawierały takie same postano- 
wienia, co pragmatyka dla kolei państwowych. 


Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego p. Hofmann-Wellenhof postawil 
wniosek, ażeby komisja dla oskarżenia hr. Ba- 
deniego odbywała swe posiedzenia jawnie. 

P. dr. Byk sprzeciwia się temu wniosko- 
wi, wskazując na to, że komisja ta ma funkcje 
sędziego śledczego, że zatem, skoro w postępo- 
waniu karnem wszędzie dochodzenia są tajne, 
także i ta komisja powinna posiedzenia mieć 
tajne. Jawność bylaby zupełnie nie na miejscu. 
Oprócz tego bezstronność świadków będzie le- 
piej zagwarantowana, jeżeli posiedzenia będą 
tajne. 

Przy głosowaniu wniosek Hofmanna- Wellen- 
hofa odrzueony został 144 głosami przeciw 
115. Koło polskie było prawie w komplecie. 
Następnie izba przeszła do porządku dziennego 
tj. do dalszego ciągu dyskusji językowej. 

Pierwszy przemawia posel Vaszaty po 
czesku, w dalszym toku atoli mówi po niemie- 
cku. Oświadcza, że był za tem, aby klub mło- 
doczeski porzucił wyczekujące stanowisko i 
zrzekł się rozporządzeń językowych. Mowca był 
zawsze przeciwnikiem wszelkich rozporządzeń 
językowych, gdyż uważa je za nielegalne i zby- 
teczne. Równość obu narodów zamieszkujących 
Czechy zagwarantowana jest ustawami, a prze- 
prowadzeria tego równouprawnienia w prakty- 
ce domaga się mowca w swoim wniosku na- 
glym. Rząd ma się tylko trzymać ustaw, a wy- 
dawanie zbytecznych rozporządzeń nie należy 
do niego. 

Wiedeń 4. maja. (Z igby posłów). Po Va- 
szatym, który przemawiał do godz. 4, zabrał 
krótko głos p. Gregorec. O godzinie 5 po- 
czął przemawiać p. Okuniewski. 

Godz. 5 m. 15 posiedzenie trwa dalej, 


-TFoina_Hiszpetsko - amerykańska. 


Wniosek o uczczenie marynarzy, pole- 
głych w bitwie pod Manillą, postawił w kor- 
tezach hiszpańskich republikanin Salmeron. Żą- 
dał on, aby marynarzom hiszpańskim za bo- 
haterstwo okazane w tej bitwie wyrażono 
cześć i podziw imieniem calego narodu. — 
Nadto zainterpelował on rząd, dlaczego nie 
broniono zatoki manilskiej i rzekł, że w spra- 
wie tej trzeba skonstatować odpowiedzialność 
wszystkich, którzy zawinili, od najniższego 
indywiduum począwszy aż do tronu. W sali 
powstał hałas i odzywały się protesty. Pre- 
zydent wezwał mowcę do porządku. 

Prezes gabinetu Sagasta wyraził ubolewa- 
nie, że w chwili, gdy idzie o uczczenie pamięci 
poległych marynarzy, odzywa się w izbie tak 
niemiły dysonans. W obecnej chwili powinny 
ustać wszystkie waśnie między Hiszpanami. 
Mowca wykazywał, że teraz właśnie po tej 
klęsce, bardziej niż kiedykolwiek potrzeba zdwo- 
jonej energji i jedności wszystkich stronnictw. 
Mowca prosi o uchwaleni wszystkich kredytów 


| na wojnę i oświadcza, że polityka, jakiej trzy- 


mają się Stany Zjednoczone względem Hiszpanii 
jest tak nikczemną, jakiej nie widziano dotych- 
czas. Republikańska forma rządu, zdaniem 
mowcy, nie zasługuje na pochwały, jakie jej 
tu oddawał Salmeron. Mowca przypomina jak 
smutną epokę swych dziejów przebyła Hiszpanja 
za republikańskiej formy rządu, i wątpi w to, 
ażeby w razie zaprowadzenia republiki mary- 
narka hiszpańska była w lepszem położeniu niż 
jest obecnie. (Grzmiące oklaski). 

s Minister „wojny zapewnił, że nieprzyjaciel 
nie odważy się wylądować w Manili, gdyż tam- 
tejsze fortyfikacje lądowe dostateczne są do od- 
parcia wszelkich ataków. 

Minister marynarki dowodził, że zaprowa- 
dzenie pewi:ych podwodnych środków obrony 
w zatoce manilskiej bylo ze względów techni- 
cznych niemożliwe. 

Były minister Canelejas przypisywał konser- 
watywnemu stronnictwu winę teraźniejszych nie- 
powodzeń, liberalne zaś obwiniał o brak ostro- 
żności. 

Po krótkiej odpowiedzi ministra spraw za- 
granicznych przerwano tę debatę. 

(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 

Boston 3. maja. Wedlug pism tutejszych 
otrzymal Mac Kinley urzędową wiadomość ad- 
mirala Deweya o poddaniu się Manilli. 

Nowy Jork 3. maja. New-York Herald do- 
nosi z Waszyngtonu, że władze w San Fran- 
cisco otrzymaly telegraficzny rozkaz wybrania 
dwóch najszybszych parowców, nałądowania ich 
węglem i wysłania admiralowi Deweyowi na 
Filipiny. 

. Key West 3. maja. Amerykański okręt wo- 
jenny „Nashville“ schwytal w piątek hiszpań- 
ski parowiec „Argonauta“, na którego pokla- 
dzie znajdowało się około 20 hiszpańskich ofi- 


cerów i żołnierzy, oraz wielki ładunek broni i 
amunicji. 


Madryt 4. maja. W proklamacji, donoszą- 
cej o zaprowadzeniu stanu oblężenia powiedziano: 
„Gdy obecnie ojczyzna nasza jest zagrożona i 
znajdujemy się w wojnie z Ameryką, należy 
przeszkodzić temu, aby patrjotyczne postępowa- 
nie rządu natrafilo na trudności. Zakazane są 
publiczne zgromadzenia na ulicach jak również 
szerzenie wieści o wojnie, o ile one nie są urzę- 
downie stwierdzone przez rząd“. 

Hongkong 3. maja. Bawiący tutaj przy- 
wódcy powstańców filipińskich spodziewają się, 
że wystusowanem do nich zostanie wezwanie, 
aby objęli prowizoryczny zarząd wysp F'ilipiń- 
skich pod protektoratem Stanów Zjednoczonych. 

Key-West 3. maja. O schwytaniu w piątek 
hiszpańskiego parowca „Argonauta* donoszą: 
Trzy amerykańskie okręty wojenne spotkały w 
piątek „Argonautę* pod Cienfuegos. Jeden z 
nich dał ognia i trafił „Argonautę* w ster, po- 
czem okręt zabrano. Oficerowie hiszpańscy i 
żołnierze zostali przeprowadzeni na amerykański 
okręt „Nashville“. i 

Pasażerowie wysiedli n 
fuegos. 

Pomiędzy amerykańskimi a hiszpańskimi 
okrętami, które tymczasem wypłynęły z Cien- 
fuegos, rozpoczęła się kanonada, która trwała 
dwadzieścia minut. 

Nowy Jork 4. maja. Krążownik „Bancroft* 
przyłączył się do eskadry blokującej Hawanę. 

Nowy Jork 4. maja. Jeneralny konsul Lee 
mianowany jenerał-majorem. 

Londyn 4. maja. 'Od wczoraj rana niema 
tu żadnych wiadomości z teatru wojny pod Fi- 
lipinami, ponieważ wszystkie kable są poprze- 
rywane. 

Madryt 4. maja. Imparcial i Liberal twier- 
dzą, że wybuch przesilenia ministerjalnego spo- 
dziewany jest lada chwila. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rząd da wyja- 
śnienia co do Manilli, a to wskutek zapytań 
opozycji. 

Nowy Jork 4. maja. Journal donosi z Wa- 
szyngtonu, że Mac Kinley zarządzi mobilizację 
wszystkich wojsk regularnych i ochotniczych 
Stanów zachodnich w San Francisco, aby utwo- 
rzyć oddział w celu obsadzenia Filipinów. Ameryka 
zatrzyma je aż do ukończenia wojny, poczem 
wyspy miałyby do zapłacenia część kosztów 
wojennych. 

Nowy Jork 4. maja. Wallstreet New Agency 
donosi z Hongkongu, że Manilla się poddała i 
na Filipinach powiewa sztandar amerykański. 

Madryt 4. maja. Izba przyjęła adres do 
tronu. Głosowali przeciwko niemu republikanie, 
karliści i dysydenci konserwatywni. 

Madryt 4. maja. Obie izby postanowiły ucz- 
cić pamięć poległych pod Manillą żolnierzy hisz- 
pańskich. Kilku senatorów wygłosiło mowy pa- 
trjotyczne. 

W izbie deputowanych napadł Salneron 
estro na rząd liberalny, i uczynił go odpowie- 
dzialnym za klęskę ojczyzny. 

Sagasta odpowiedział świetną mową i oświad- 
czył, że był zawsze zwolennikiem pokoju. Woj- 
ny nie można było uniknąć, ponieważ Hiszpa- 
nja została sprowokowama. 

Nowy Jork 4. maja. Urząd marynarki za- 
przecza wiadomości, jakoby amerykańska eska- 
dra pod Manillą używała bomb naftowych. 

Beriłn 4. maja. Na wieczorze parlamentai- 
nym u ministra marynarki 'Tirpitza omawiano 
klęskę hiszpańską, a fachowcy przypisali ją 
przestarzałym i źle uzbrojonym okrętom hiszpań- 
skim. Amerykańska flota posiada rzadką silę 
inicjatywy i bezczelną pogardę śmierci, czego 
Hiszpanom zdaje się brakować. 

Nowy Jork 4. maja. Z powodu zwycięztwa 
pod Manillą odbyły się tutaj manifestacje na 
placach publicznych. 

Kola urzędowe oczekują z natężeniem 
wiadomości od amerykańskiego admirała pod 
Manillą, jak również wiadomości o kursie floty 
hiszpańskiej, zbliżającej się do brzegów amery- 
kańskich. s i 

Kongres uchwali podziękowanie do admi- 
rała Deweya. 

Admiral Schley komendant eskadry lotnej, 
oświadczył w interwiewie, iż zwycięstwo pod 
Maniilą przypisać należy małokalibrowym dzia- 
łom okrętowym, posiadającym przewagę nad 
ciężkiemi. 

Paryż 4. maja. Jour twierdzi, iż otrzymał 
od dyplomatów amerykańskich oświadczenie, że 
prawdopodobnie nastąp! interwencja europejska, 
a Stany Zjednoczone Chętnie przyczynią się do 
zawarcia pokoju. Ameryka chce zwrócić Hiszpa- 
nji Filipiny, nie będzie żądała odszkodowania 
wojennego, lecz tylko niezawisłości Kuby. 

W ten sposób należy oczekiwać wkrótce 
zawarcia pokoju, jeżeli tylko Hiszpanja skłonną 
będzie do ustępstw. =., 

Rzym 4. maja. © jakiejkolwiek interwencji 
mocarstw jeszcze tutaj Nie niewiadomo. Odno- 
śne wiadomości powstają stąd, że mocarstwa 
jeszcze przed wybuchem wojny oświadczyły go- 
towość podjęcia kroków pojednawczych, jeżeli 
strona pokonana poprosi 0 pomoc, co do- 
tychczas jeszcze nie nastąpiło. 

Antwerpia 4. maja. Do tutejszych pism 
donoszą z Manili o zniszczeniu przez bombar- 
dowanie 3000 domów. 

Madryt 4. maja. Z Hawanny donoszą urzę- 
dowo, że eskadra amerykańska znikła z wido- 
ku. Przypuszczają, że Znajduje się ona w dro- 
dze do Key-West. . 

Nowy Jork 4. maja. Komisja finansowa 
senatu uchwaliła skreślić projektowany podatek 
od ładunków obcych okrętów, ażeby nie wy- 
wolywać u mocarstw niezadowolenia. 

Londyn 4. maja. Times ostrzega przed prze- 
cenianiem zwycięstwa amerykańskiego. Admirał 
Devey ma tylko 2000 ludzi, z którymi na Ku- 
bie znalazłby się w położeniu bardzo trudnem. 

Londyn 4. maja. Z Waszyngtonu donoszą, 
że rząd amerykański wstrzyma] projektowane 
operacje lądowe na Kubie aż do zupełnego 
zniszczenia fioty hiszpańskiej, 

Londyn 4. maja. Siedm hiszpańskich sta- 
tków wojennych wypłynęło w sobotę przed 
świtem z portu St-Vincent z zapieczętowanymi 
rozkazami; jak przypuszczają, dążą one do 
Hawany. , 

W ślad za tymi okrętami wypłynęły trzy 
łodzie torpedowe i dwa okręty z węglem, uda- 
jąc się na wyspy Kanaryjskie, 

Nowy Jork 4. maja. Przejęto tutaj list ja- 
kiejś kobiety do Sagasty, w którym z najdro- 
bniejszymi szczególami opisana jest fortyfikacja 
portu nowojorskiego. 


ląd pod Cien- 


Berlin 4. maja. Kupcy niemieccy wręczyli 
rządowi petycję, w której skarzą się na straty 
z powodu wojny. Na Filipinach posiadają 
Niemcy dziesięć domów handlowych i dziesięć 
fabryk. 

Londyn 4. maja. Eskadra hiszpańska w Ka- 
dyksie otrzymała rozkaz zatrzymywania wszyst- 
kich statków wojennych, kupionych przez Stany 
Zjednoczone w Europie. 

Hongkong 3. maja. W czasie pobytu tu 
floty amerykańskiej zdezertowało z okrętów 
dziesięciu ludzi: dwóch Yankesów, sześciu 
Chińczyków, jeden Włoch i jeden Niemiec. 

Nowy Jork 4. maja. Natychmiast po otrzy- 
maniu wiadomości o wypłynięciu floty hiszpań- 
skiej z St. Vincent, otrzymała lotna eskadra 
amerykańska rozkazy, trzymane dotąd w ścisłej 
tajemnicy. 

Londyn 4. maja. Podczas bitwy morskiej 
pod Manilą, zatonęła fregata amerykańska 
„Saranac“. 

Nowy Jork 4. maja. O bitwie pod Manillą, 
wyrazić się mial Mac-Kinley, że zwycięstwo 
jego jest jednem z największych czynów w 
no ‘szych dziejach marynarskich, godnem sta- 
nać na równi ze zwycięstwem Nelsona. 

Londyn 4. maja. Z Hongkongu donoszą, 
że na wyspach Filipińskich zapanowały po klę- 
sce Hiszpanów straszne stosunki. Krajowcy do- 
puszczają się mordów i rabunków. Z ręki ich 
zginęło już kilkunastu księży i wiele bezbron- 
nych kobiet i dzieci. 

Zwycięstwo eskadry amerykańskiej przypi- 
sują między innemi także temu, że admirał 
Dewey otrzymał od powstańców jak najdokła- 
dniejsze plany fortyfikacji w Cavite. Nadto po- 
starali się powstańcy o to, że wszystkie torpe- 
dy, któremi zamknięte było wejście do portu 
Manilli uczyniono nieszkodliwemi. Ani jedna z 
nich nie eksplodowała. 

Nowy Jork 3. maja. Lotna eskadra amery- 
kańska wypłynęła z Hampton-Roads z zapieczę- 
towanymi rozkazami. Attachćs marynarskim 
Francji i Rosji nie pozwolono udać się na po- 
kład flagowego okrętu tej eskadry. Opowiadają 
tu, że eskadra ta udaje się na morze Śród- 
ziemne, aby zająć lub zbombardować wyspy 
Balearskie. 

Rzym 4. maja. Rząd włoski prowadzi z 
gabinetami mocarstw europejskich i z rządem 
w Waszyngtonie rokowania o uznanie morza 
Śródziemnego za terytorjum neutralne. 

Nowy Jork 4 maja. „Biuro Reutera“ 
donosi, że hiszpański jenerał Pando z oddziałem 
swym opuścił 25 kwietnia miasto Bayamo na 
Kubie i udał się do Manzanilli, a dnia nastę- 
pnego powstańcy zajęli Bayamo. 

Madryt 4 maja. Zaprzeczają tu stanowczo 
doniesieniu, jakoby powstańcy kubańscy zajęli 
miasta Bayamo i Manzanillę. 

Rio de Janeiro 4 maja. Rząd brazylijski 
zakazał zarówno Brazylijczykom jak i cudzo: 
ziemcom rozszerzać wiadomości o ruchach okrę- 
tów obu państw prowadzących wojnę, 

Waszyngton 4 maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu senatorskiej komisji finansowej oświad- 
czył minister wojny, że zdaniem jego 150 mi- 
ijonów dolarów wystarczy na pokrycie nadzwy- 
czajaych wydatków wojennych. 

Ta sama komisja uchwaliła do bilu o 
kosztach wojennych poprawkę sekretarza skarbu 
Gage, upoważniającą rząd do wydania bonów 
kasowych. 

Madryt 4 maja. Gubernator Walencji tele- 
grafuje, że w miejscowości Catialan potworzyły 
się zbrojne bandy zbójeckie. Gubernator upo- 
ważniony został do proklamowania stanu oblę- 
żenia. 

Berlin 4. maja. Do Berliner Tageblattu do- 
noszą, że w Madrycie panuje wśród mieszkań- 
ców oburzenie nie do opisania. Przez całą noc 
konnica i żandarmi musieli pilnować ulic. Wielu 
żandarmów zraniono kamieniami. Aresztowano 
43 osób. 

Wiedeń 4. maja. Komendant austrjackiego 
pancernika „Marja Teresa*, który wyjechał na 
Kubę, kapitan Ritter, jest Krakowianinem. 

Wiedeń 4. maja. Do Koeln Zig. donoszą 
z Berlina, że niektóre dzienniki twierdzą, jakby 
w Ameryce wywołało zdziwienie, iż rząd nie- 
miecki dotychczas nie ogłosił deklaracji o swej 
neutralności. Owóż Koeln Ztg. zaznacza, że oglo- 
szenie to nie jest obowiązkowem dla mocarstwa 
prawie nie zaangażowanego, a ustawodawstwo 
niemieckie nie przewiduje podobnej deklaracji. 


Depesze telegraficzne i telefoniczna 
„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 4. maja. Cesarz powraca jutro rano 
z Kissingen. 

Wiedeń 4. maja. Przybył tu namiestnik 
Galicji Leon hr. Piniński. 

Wiedeń 4. maja. Minister rolnictwa Kast 
oglądał wystawę jubileuszową i z jak najwięk- 
szem uznaniem wyrażał się,o niej. 

Paryż 4. maja. Rząd odroczył zniesienie 
cel zbożowych do 1. lipca rb. 

Rzym 4. maja. Były minister wojny jeneral 
Pelloux udaje się do Bari, aby tam objąć pro- 
wizorycznie komendę nad korpusem i kierowni- 
ctwo prefektury. 

Rzym 4. Na radzie ministrów postanowiono 
powołać pod broń klasę z r. 1873. 

Belgrad 4. maja. W kołach oficjalnych za- 
przeczają stanowczo pogłosce, jakoby gabinet 
miał zamiar przedłożyć królowi do sankcji no- 
wą ustawę prasową, mocą której dzienniki po- 
lityczne obowiązane byłyby do składania kaucji 
w kwocie 5000 franków, a redaktorowie do 
udowodnienia wykształcenia uniwersyteckiego. 

Sofja 4. maja. Bułgarska ajencja telegrafi- 
czna zaprzecza pogłosce, rozszerzonej w prasie 
zagranicznej, jakoby rząd zamierzał zakazać 
wywozu płodów rolniczych. 

Petersburg 4. maja. Nowoje Wremia, oma- 
wiając ostatni artykul Köln. Ztg. o sytuacji 
obecnej, zauważa, że publiczność rosyjska czy- 
tać go będzie z zainteresowaniem, ponieważ 
występuje on przeciw fałszywym  pogłoskom 
o stosunkach między Rosją i Niemcami. Dzien- 


nik rosyjski wywodzi, że ani w Europie, ani na 
dalekim Wschodzie interesa Rosji nie kolidują 
z interesami Niemiec, jak dlugo te ostatnie po- 
ważnie i bez ukrytych myśli odgrywają dobro- 
wolnie wziętą na siebie rolę strażnika pokoju 
europejskiego, którą trudno pogodzić z rolą, 
odgrywaną przez sojusznika Niemiec, Anglję, 
która swymi ambitnymi planami sama zagraża 
pokojowi. 

Wiedeń 4. maja. Firma Dawid Fanto i sp. za- 
kupiła eksploatowane już tereny naftowe w Krygu 
od firmy Blau i Maólier. 

Wiedeń 4. maja. Adjunkci sądowi: Pryga prze- 
niesiony do Kopyczyniec, Plahner do  Husiatyna, 
Laszkiewicz do Żółkwi. 

Mianowani adjunktami sądowymi auskultanci : 
Goettinger do Mikołajowa, Gozdawa-Tyszkowski do 
Gródka, Szulakiewicz do Dynowa, Hroboni i Iwano- 
wicz przydziełeni do sądu wyższego krajowego we 
Lwowie bez określonego miejsca służby. 

Piacenza 4 maja. Wskutek podwyższenia cen 
chleba, odbyły się tu wczoraj demonstracje przed 
prefekturą i magistratem. Wojsko obrzucono kamie- 
niami, wielu żołnierzy otrzymało kontuzje. 
z demonstrantów zabity, kilku rannych, wielu are- 
sztowanych, wojsko pilnuje miasta.  Wzbarzenie 
wzrasta. 

Berliin 4. maja. Socjaliści postawili w par- 
lamencie wniosek o Zniesienie cel zbożowych. 

Belgrad 4 maja. Z Saloniki donoszą, że 
do więzienia tamtejszego odstawiono dziesięciu 
zamożnych kmieci bułgarskich z Kuczuku w Ma- 
cedonji, którzy obwinieni są o to, że urządzili 
napad na tamtejszą szkołę serbską i pokale- 
czyli jej nauczycieli. 

Rzym 4. maja. Don Quisciote i Popolo 
Romano zaprzeczają pogłosce o dymisji mi- 
nistra spraw zagranicznych msgr. Visconti 
Venosta. 


Ateny 4. kwietnia. Jenerał Vassos, były 
komendant ekspedycji na Kretę, zamianowany 
zoslał komendantem wojsk, ktore będą dyslo- 
kowane w  Tessalji. Wczoraj odjechał on na 
swój nowy posterunek, aby dozorować ewaku- 
ację Tessalji przez wojska tureckie. 

Pułkownik Bolsair postawiony zostanie 
przed sąd wojenny za to, że w bitwie pod 
Koumsada nie wytrwał do końca w swej pozy- 
cji, lecz bez rozkazu wykonał ze swym oddzia- 
łem odwrót. 

Mielec 4. maja. W procesie o obrazę honoru 
wytoczonym p. Zdzisiawowi Boguszowi, właścicie- 
lowi Rzemienia przez adwokata dr. Majewskiego 
skazano p. Bogusza na 6 tygodni aresztu bez za- 
miany na grzywnę. 

Wiedeń 4. maja. Nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie banku austro-węgierskiego uchwaliło na wnio- 
sek Duruby wyznaczyć kwotę pół miljona zł. na 
utworzenie fundacji jubileuszowej. 

Rzym 4. maja. Z Florencji donoszą, że i tam 
ludność się burzy, gdyż piekarze podnieśli cenę chleba 
o 5 centymów na funcie. W prowincji Neapolitań- 
skiej przyszło do krwawych starć w Reginie i Pon 
tieelli. Kilkunastu chłopów zginęło, a także wielu 
chłopów jest rannych. 

Kalkutta 4. maja. Wybuchła tutaj dżuma, 
zawleczona prawdopodobnie p:zez szczury, przywie- 


zione w okrętach i pociągach z Bombaju. 
| o m 


Telegramy gieldowe i targowe. 


Wiedeń 4 maja. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 50, Weg- 
Kredyty 385-—, Anglobanki 159:—,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 267:—, Unjony 298'—, Laenderbank 
23125, Sztacbany 355*—, Lomhardy 74 75, Elbe- 
tahle 261-50, Kolej północno-zachodnia 247 75, 
Tytuniowe 13150, Rima 256:—, Alpiny 168 60, 


Jeden 


Renta majowa 102:05, Węg. renta koronowa 
99'25, Losy tureckie 59'70, Marki niemieckie 
Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która taż nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Pomiędzy nałurelnómi wadami szczawowemi zajmuje 


Kron ãorfska 


alkaliczna szczawa 

=" nodinq analiz naszych pierwszych powag 
jaroselewe naczelne miejsce. 

Główny skład we Lwowie u E. Mendrochowicza. 


Amerykańskie buciki i NAIIy | płócienne 


z papierowemi I gumowemi podeszwami nieprze- 
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5'50 —7'50 zł. 
poleca magazyn nowości : 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Jako dobrą i pewną lokacj 


- 1002 


polecamy : 

4:/,/, listy nipoteczne 

40, listy hipoteczne koronowe 

5%, listy hipoteczne premjowane 

49, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4'j,7/, listy Banku krajowego 

5%, obligacje Bankn krajowego 

49, pożyczkę krajową 

4, obligacje proplnacyjae 

I wszelkie Fenty państwowe. 
Papiery te oprzedajemy I kupujemy po najdokadniejszym 

kursle dziennym, 


KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokaln parterowego w gmachu bankowym. 1002 1—9 
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Paweł Arene. 


SAMOTNA WYSPA. 


(Z francuskiego). 
(Ciąg dajszy). 


Wkrótce potem umarł mój ojciec. Mógłbym 


z majątkiem, jaki mi przypadł w udziale, żyć 
sobie wygodnie i nadzwyczaj przyjemnie, jak 
przyzwoity mieszczuch, zagnieździlbym się w jat 
kiejś ladnie położonej" willi, połowałbym na 
jeże morskie i zające — a zatem jak powie- 
działem, miałbym w tym wypadku go się zowię 
przyzwoiłą egzystencję, los jednak chciał ina- 
czej. Podobnie, jak każde inne dziecko Świata, 
pozwoliłem się unieść próżności. I dla tego za- 
miast dziś po latach pięćdziesięciu być kapita4 
listą, jestem tylko handlarzem głupich fajek... 

Casoar przerwał na chwilę, a potem cią- 
gnął dalej: 

— Pewnego dnia po śmierci mego ojca — 
deszcz lał właśnie jak z cebra, przyszło mi na 
myśl obejrzeć sobie strych. Były tu-najcudniej- 
sze rzeczy, jakie sobie tylko wyobrazić można 
a jakie przywożą marynarze z swych podróży; 


liny, stery i t. d. Spodziewałem się, że wśród 
tych najrozmaitszych kawałków  wynajdę jakiś 
przedmiot, którym będę mógł uszczęśliwić je- 
dnęgo z mych przyjaciół. - ? ui” | 
Nagle, gdy tak ryję w tych starych  gra- 
tach, wpada mi w ręce zapieczętowana ke- 
perta, zaadresowana ręką mego stryjecznego 
pradziadka. Adres brzmiał: „Dla tego z mych 
synowców, Marjusza, Anacharsisa lub' Trofi- 
musa, który się w chwilowych klopotach znaj- 
dować będzie“. 
c.ąsu starych Rzymian, Greków i ed czasu 
ostatecznego wstąpienia na ziemię Prowancji 
wyznawców Chrystasa te trzy imiena Marjusz, 
Anacharsis i Trofimus przechodziły w naszęj 
rodzinie z ojca na syna, lub z dziada na 
wnuka. i 
Nie znajdowałem się coprawda w chwilo- 
wych kłopotach, mniej może byłem „potrze- 
bnickim,* jak moi bracia Marjusz i! Trofimus, 
ale nudziłem się, a pieczęć była zbutwiała prze- 
cież. Żałuję coprawda dzisiaj -mego niedelika- 
tnego postępowania, ale to nic nie zmienia 
przeszłości i żal i skrucha są teraz niejako wy- 
rzuconemi pieniędzmi. | ł 


Trzeba wam wiedzieć, że: od . 


Koperta zawierała w sobie rękopis i mapę.. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Maja 1898 r. 


W rękopisie opowiadał pradziad stryjeczny 
w sposób prosty bez chwalenia się i frązesów, 
opowiadał e pobycie swoim na wyspie w bli- 
skości Oceanji, dokąd go zapędziło rozbicie się 
okrętu. 
Tutaj próbował, podobnie jak nieboszczyk 
Robinson, a nawet o wiele pomysłowiej, urzą- 
dzić sobie życie. Jadi złe i dobre, co znalazł 
— choć częściej złe, ubierał się w suknie z 
piór i żył dość zadowolony. : 
Pewnego razy zasnął na brzegu; przepły- 
wali obok wsspy właśnie malajscy korsarze, 
spostrzegli mego pradziada, zabrali go z sobą i 
zrobili z niego kucharza na swym okręcie. Pi- 
raci bowiem mieli to nieszczęście, iż stracili 
swego kucharza, który znowu powziął tę głu- 
pią myśl wykąpać się w morzu, i przy tej spo- 
sobności spożył. go jakiś olbrzymi rekin na 
śniadanie à la fourchette. i 
Były to właśnie zszeregowane okoliczności, 
które memu pradziadowi wyszły po części na 
korzyść, po części na niekorzyść. : 
Pojmiecie przecież, a zapewniam was, że 
tak było w istocie, iż memu pradziadowi nu- 
dziło się wściekle na wyspie i że był czas, W 
którym z „calej duszy pragnął zobaczyć swą 


czciwemu pradziadowi czasu na wydanie jedne- 
go westchnienia, zaczęła go gryźć ta nagla po- 
dróż z przeklętej wyspy, gdyż na niej, od świa- 
ta zapomnianej pozostawił ogromne skarby. 


— Ogromne skarby, Casoar? 


— Tak jest, niezmierzone skarby! Wyspa 
była, jak już powiedziałem, nieszczególnie uro- 
dzajną i poczciwy pradziad karmił. się po, wię- 
kszej części wielkiemi, coprawda trochę mdłe- 
mi ostrygami i tylko tu i ówdzie czerwono i 
niebiesko upierzonemi srokami, które zabijał 
kamieniami. t 


Pewnego dnia jadł mój pradziad ostrygi, 


| które sam złowił. Nagryzł nagle na coś twar- 


dego, o mało nie wyłamał sobie zęba — bada 
ten twardy przedmiot i oto !— wspaniała pera ! 
Następnego dnia — są bowiem dni, tygodnie, 
w których stanowczo ktoś ma pecha — łamie 
sobie poezciwiec w istocie ząb, tym razem co- 
prawda na jakimś kawałku żóltego metalu; tak 
jest, na honor, na złocie, które znalazł w żo- 
lądku czerwono upierzonej sroki. Po tym ka- 
wałku złota nastąpiły inne, tak, pradziadek znaj- 
dował tu i ówdzie małe, błyszczące kamyki, 
które były prawdziwymi rubinami i djamenta- 
mi. Prawdziwość djamentów próbował natych- 


Mame m ad Fa EA a R r o 


prawdziwe djamenty, a nie kawałki szkła, jakie 
się dzisiaj nosi bez zrozumienia. 

Od tego czasu mój pradziad tylko z naj- 
większą -ostreżnością spożywał perłami wysa- 


: dzane ostrygi i ptaki, które podobnie jak nasze 


lubią wszystko, co się świecj, błyszczy i skrzy 
i żywią się kawałkami zlota i drogocennymi ka- 
mieniami. 

Ale pradziad odkładał te bogactwa bez 
troski i bez uwagi na bok, nie zdając sobie 
zupelnie sprawy, co pocznie z temi rzeczami. 
Wydrążona skała służyła mu za kasę werthei- 
mowską, wielka płyta kamienna tworzyła za- 
mknięcie skarbca. Aby jednak nie zapomnieć 
miejsca, 'w którem spoczywał jego. majątek, 
wyrył pradziadek swoje imię i nazwisko, oraz 
dzień i miejsee urodzenia, na płycie. 

Opowiadanie o tem, jak mój pradziadek 
wyrwał się z rąk piratów malajskich, zaprowa- 
dziłoby nas za daleko. Słowem, udało mu się 
dotrzeć do Europy. Podeszlły wiek jego i fizy- 
czne niedomagania nie powstrzymały go jednak 
od tego, że jeszcze raz przedsięwziął podróż z 
Marsylji na swoją wyspę. 

Sfabrykował tylko mapę, na której swym 
synowcom i ich synom wskazał bardzo dokła- 
dnie drogę na wyspę, aby się mogli dostać do 


Cannebiere. Kiedy jednak, ni tego ni z owego 


wypchane ptaki, olbrzymie jaszczurki, muszle 
pochwycili go korsarze, nie pozostawiając po- 


Oba te dokumenty na starym pożólkłym pa- 
ljany, suszone rośliny morskie, stare  busole; i 


pierze, wykonane jedną i tą samą ręką. miast na szkle, rznęły doskonale, były to zatem ! uzbieranych przez niego skarbów. (C. d. n.). 


si 


Ścisłe i indywidualne leczenie chorób chronicznych wodą. Dyjeta (stół 
dla jaroszów i chorych na żołądek) gimnastyka lecznicza, masaż {Thure 
Brand), kąpiele słoneczne i świetlane Najlepsze skutki w chorobach 
nerwów i kobiecych, anemii, reumatyzmie, podagrze, djabetes, otyły. 
ści, krwawieniach, piersiowych, żołądkowych i kiszkowych cierpieniach, 
przy chorobach pęcherza I narzędzi płciowych. 
Własny folwark, znakomita kuchnia, pływalnia, lawn-tennnis, miejsce zabawy dla 
dzieci, tor dla cyklistów. Wspaniałe położenie. 
Mierne ceny, prospekta bezpłatnie. 


Xn dem langiabrigen, grofien 


Kleidersekutzboraden - Processe 


bat has Qaudgeriót bem VOorwerk'schen Gchranńznuiter Nr. 46369 
bole Sduzocrechtigmig Zuerftanut. GemiBg den vefdjiebenen ciugoforderten Gute 
adten, welhe Haltbarkeit alżba3 Haupterforderniss beg 
durtitefg betonten, k 
beigt e3 in dem Urtheil mõrtih, bag 
„das WVorwetk'sche Fabrikat cine wesentlich solidere 
„tischere Befestigung: der- Biirstenkante mit der 
»erzielt und den Gebrauchszweck erheblich befördert.“ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, centa od wyrazu. 


Zakład wodoleczniczy 


RIESENHOF 


koło Lincu gór. Austrja 
systemu Mueippa i leczenia 
naturalnego, otwarte tały rok. 
Właśoloieł | kierawnik lekarski 
Dr. Fränkel. 


Dr. W. Kretowicz 


ordynuje w Karisbadzie 
mieszka Kaiserstrasse 


Haus Warschau. 


[Jpraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłeszeń 
ña rachunek nie umieszczam. 


nnd prak- 
Ansatzborde 


1—20 


SOURCES DE LÉTAT E < 


GR'E-GRILLE €? 
HOPITAL mka 
=< 


Avoir soln do désigner la Source. 


. 4 , 
Ludwik Plohn BOŚ PARKIETY amen uk in RE A SEE, bak bie ehte 
s R A > $ Ao Y Y t n A pi v 
“Biuro dzienników i ogłoszeń. | CELEST S — i posadzki deszczułkuwe aVorwerki Žu OW O em im furzen itänden aufgebrudten Namen 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika | fi IN paz mn 


Polskiego” 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


UE WODNE POSADY: ggg 


W": w średnim wieku poszukuje miej- 
sca do zarządu domu. Poste restante 
Lwów. W. O. 


WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE 


jako to: I 


drzwi, okna. krzesła, stoliki egrodewe itp. 


poleca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 
we Lwowie. 


Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i Jaworowych 
w różnych grubościach, i długościach. — - 


m WYlaarze! N 


< W największym wyborze! 

Pończochy, Skarpetki takže. dla dzieci pończoszki i skarpetki, oraz na 
jos K EA Rate | „Bielizna prof. Dra Jaegera, wszelkie pończoszkowe 

towary ane, bawełniane i jedwabne, deszczochrony i angielskie Pledy 


1492 
poleca 
Główny Skład gotowej Bielizny i Płócien 


F. S. BARDASZA E E E L 


wyszedł z druku 
nowy, ilustrowany 


CENNIK 


magazynu firmy 


WYSTAWA OGÓLNA 


wschodnich (i innych obcych i krajo- 
wych dywanów, portjer, firanek i 
` «i chodników. 

Także przez całą noc przy elektry- 
cznem oświetleniu otwarte. 
Wstęp wolny. 

Uprasąa pię każdego kto coś zaku- 
pić pragnie, by wprzód obejrzał tę 
wystawę. 

Na, prowincję cenniki darmo i 
opłatnie. 

Listy adresować należy: Skład 
dywanów „Au Louvre” Lwów, ulica 
Sykstuska 6, pasaż Hausmana. 


Docztekópodytora lub ekspedytarki po- 
a szukuje urząd pocztowy Horodenka 
30 zł. miesięcznie. 


pF" z stałą płacą i prowizją dla pro- 
wincji z dobremi refereucjami, włada- 
„ącego językiem polskim i' niemieckim 
przyjmie skład maszyn Sykstuska 6. 


Wysyłka sukna prywatnym tylko! 


Kupon 318 mtr 3:10, 4'80 z dobrej 


(zł. 3:10, £ i å, 
dług., dostateczny | zt 1050 k T 4-3 > [EdW LING 
na 1 ubranie dla mężczyzny, | | Wi Í 0) y i NI. 


zł. 12:40 z angielskiej 
kosztuje tylko : ał, 13:95 z kamgarnowej 


Kupon na czarńe ubranie zł. 10'—. Materja na zarzutkę począwszy od 3:25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6-— do zł. 9-95. Peruvienne, dosking, 


RĘKAWICZKI 


prawdziwe „Victoria“ podwójnie 

szyte, męzkie i damskie 150, krój 

i gatunek powszechnie użnany jako 
najlepszy. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


pu z kaucją przyjmie dla Lwowa 
„W skład maszyn Sykstuska b! Zgłaszający. 
się zechcą wykazać się dokładną znajo- 
mością miasta, języków polskiego i nie- 
mieckiego 'i odpowiedniemi referencjami. 


|RUPNE.| 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4 
i jest do dyspozycji Sz. P. T. Publiczności. 


uplę wózek dla chorego. Węgrowska, | Taaterje na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na ubiformy dla straży 
K Kurkowa 8. Lwów, plac Marjacki 8, | skarbowej į, żandarmerii, wys ła po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
| skład fabryczny sukna Klose -Amihof w Bernie. Wzory grątis i franco. 


(róg Hetmańskiej). 

=" Dostawa ściśle wedle wzorów. — Uwaga: P. T. Publiczność powinna zwrócić 
uwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak za- 
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Arnhof w Bernie wysyła wszystkie materje 


po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu, 211 1—3 


Piece kaflowe 
kuchnie i kominki 


z materjału ogniotrwałogo 
bardzo gustowne | dobrze 
ustawione, tudzież komi- 
sowy skład Bee 
szych I najtrwalszych klia- 
kiarów | płytak kamion- 
kowych da wykładania 
koorowo deseniowanych 
posadzek na korytarzach, 
bramach, podestach. w ku- 
chniach I kościołach 


upię cytrę koncertową „Kiendła*. Zgło- 
K szenia torepóndentiy pod „Cytra” 
główna poczta restante. 


SPRZEDAŻŹ. 


Jr*komite stare skrzypce „Gwarneri“ za 
35 zł, do sprzedania. Wiadomość: Biuro 
„lmpressa* Sykstuska 30. 


| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


| e 
yesi]: HERBATĘ ROSYJSKĄJĘ 


+ EN poleca handel 

a ` p 

“SAW. ADAMOWICZAJ: 
k W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 5 


1.40 © 
funt „imperial“ oaaaraklej w oryginal. epakowan. 3.50 Z 
z 


JF'ałszywe pogło i1 
rozsiewane przez nieuczciwych konkurentów, jakobym w handlu | 


mim, ''obecnie przeniesionym do nowego lokalu przy placu 
'Marjackim t. 7., podwyższył dotychczasowe ceny, powodują 


e [pewsze Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
Satyny, Płócienka, Dora, Florida, imi- 
tacja materji wełnianej na letnie suknie 


af u/ o” sf of 
HERBATA Z RRODÓWI 


poleca najtaniej 


Fi A a i a i z t u 
kj = tę 44% FRANC. K. mnie do zawiadomienia Szan. P. T. Publiczności, że jak dotąd Pij funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 
kH kapiti L 2, Cenniki i próbki na BARTOSZ przez lat 16, tak i obecnie sprzedaję moje za pierwszorzędne Znąkorita KAWA „CEYLON” 5 kilo frauco do każdej stacji pocztowej 9.50. 


aha” 


w kraju uchodzące wyroby po cenach następujących: 
ją kj. cukrów deserowych mięszanych 1 zł. 20 ct. 
ja kl. biskwitów angielskich i herbatników '1 z. 
ją kl. karmelków mięszanych 75 ct. 
/, kl. czekólady wiasnego wył obu po 70 ct., 80 ct., 1 zł. 
Kakao proszkowane w puszkach po 40 i 75 ct. 
Polęcając wypróbowane i znakomite wyroby swej fabryki, jakie tylko” pp 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych nabyć by można, kreślę się 8 
z wysokiem poważaniem Henryk Tręter, właściciel parowej fabryki PB 
„cekołądy we Lwowie, urządzonej w własnym domn. Sklep przy placu 
Marjackim I. 7. obok apteki Wgo Mikolascha. 1—7 8 


pierwszy konces. maj- 

ster katlarski, Liwów, 
kantor zamówień 

i wystawa pl. Smolki 3 


Wszelkie naprawy I rg- 
konstrukoje uskuteczniam 
trwale szybko i tanio. 


żądanie. 


, Pierwsza i najstarsza 


czeska fabryka rowerów 


WILHELM MICHEL w Slaném Czechy. 


Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. 
1—1 


yery długle, lodownie i klozety poko- 
jowe po 8 zł. 75 ct. F. Bourdon, 
Jagiellońska 1. 2. 


9 of 


2. 


TA 


ytorna kawa '/, kilo 75 ct. „Syrjusz" 
Lwów, ul. 3 Maja L 2. 


p” sprzedania obszerna realność z ogro- 
dem, szopą, piwnicą. Łyczakowska 140. 


Niezawodne Środki. 


rawa z kilkumorgowego ogrodu do m przeciw a : Fanti dia Galicji 
F SARE Wiadomość ul. Stryjska 6. istniejący % Molom ust z nran. LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausmana 8. 
| | 5 Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego | § © nn ujiepszym gatanka a baro tanio. 7 0 


w najlepszym gatunku a bardzo tanio. 


i owadom 


Materie niciano na letnie ubrania mę- 
skie. Dreliszki liberyjne poleca najta- 
niej.magazyą 1. Drexlera, i Sgnów, plac 
Kapitulny 2 Cenniki i próbki na żądanie. 


Handel Sukna 


|... przedtem Marjacelskie krople żołądkowe | RAR 
sporządzone w Aptece „Zum Könige von Ungarn” 
KAROLA BRADY, w Wiedniu, I. Fleischmarkt I, hi 
przedtem aptekarza „zn Schntzengel* w Kromieryżu HERB TE 


stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia- 


Antimoliną 
Naftalinę i kamforą 


D : 
+ Kamforę naftalinową 
D 


zbioru majowego znako- 

mitą, wypróbowaną przed 
zakupnem, 

poleca jedynie handel 


gee zapas kretonów, tesztek welnia- 
nych, szyffonów, chustek do nosa, rę- 
czników, ścierek, fartuszków, poleca naj- 
taniej. Antonina Ertel, ulica Fredry. 


"pot fica Papiąry : naftalinowe 

Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw mo- 


aint 


o sprzódania lub zamiany na kamie- 
nicę w Krakowie 3 piątrowa kamie- 
nica tuż obok ogrodu Jezuickiego przy 


Jan Wallach 


i Syn 


c 
ij 
| i towarow WARNiANYCH 
€ 


lom t owadom 


Zacherlin, Rozpylacze do pro- 


jący na żołądek przy, przeszkodach, 
Krople żołądkowe aptekarza K. Brady 


LEONARDA SOLECKIEGO *"" 


„we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


ulicy Kraszewskiego 25 położona, dająca > „szku i płynów i pól kilo Congo : > - - . . s . 1-60 et. 
Doe „UE jk 9 Lwów Rynek 38. w POR 1-1 (dawniej Marjacelskie żołądkowe krople) | „ „+ Souchong czarnej PEP 
pana poleca mzterje modne wel- FRIE RIGH ] BĘ À A W => w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Marja- z do Melange de London aromat, dobrze naciągającej . 3:— , 
kż z t niane, plócenne i dreiiszki ] calskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. , Pod marką „ochronną »” „ Kaysow czarnej . z o à ` . £—, 
Także i na ra y dla pań i mężczyzo. Lwów ul. Hetmańska 1, 4 musi się znajdować podpis dad » s ansinskiej . ; à : $ a wane 
tdywany:! 'porfiery, A iin A |oQGouuaovuysh Ń i LAI Części składowe podane. pAs TEP y : wysiewek herbacie Ą > r .- 130, 
ko!dry watowana, kapy- na. stoły .i.tóży |..|. aamuun +. meee r AE z najlepszych herbat. ' 
ka w skłędzie dywanów „ Teppichhaue ©0060 © © 6 © ©. © ©, ©.© © © © © 6 6 $'6': Cena flaszki 40 ct., podwójnej fiaszki 70 ct. yw oran PA Ot y i Ę 
au Louvre“, Lwów, tl. Sykstuska tł. 6. f z 5 Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje kropłe żołądkowe X n ~ =, RE. - a -e b ~ 
""* (pasaż Harmanna): © a : - częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie | Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pceztą nie licząc opakowania. 
Na prawincję wysyła się cenniki l SSCS |, powyższą markę ochronną z podpisem ©. Brady i wszystkie o e, 
Ko Wy gratis i franco. 1 ` PAP ERa wycoby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką : 
= PE, i podpisem ©. Brady. zaopatrzone. 


Fi ROZMAITOSCI. M 


peie bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
w handlu korzennym Leonarda So- 
leckiego, liwów, ul. Batorego 2. 


jk a dobre śniadania I kotacje poleca 
handel pod „palmą,c:Z; Zadurąwicza , 
i Spółkł, Lwów, Akademicha 6. - 


MIESZKANIA WOLNE i Lo 
(1 et. od wyrazu). 


Krowa 14, 3 pokoje z kuchnią. 
bardzo tanio zaraz <ło rwymajęcła. 
znają” zinc 
Q©klep i duży lokal natychrhiaść do wy- 
najęcia. Lwów, 3. ul. Akademieka. | 


a late kilka pokoi «do najęcia dla ludżi 
hezdzietnych ; także stajnia na' 8 koni. 
Walka I. 10, : 


x 2 | 


1421! UH Lakat 


Redaktor odpowiedzialny Dr. É azimierz Ostaszewski - Barański. 


po cenach najtańszych przyjmuje 


| 


Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
Obliczenia, kosztorysy, projekty do. ogłoszeń odwrotnie. 


Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlee 
porozumiewania sę z interes ntami w sprawach ogłoszon 


TRZ 
ch. 


Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie: główny. skład 
apt. dr. Piotr Mikolasch, Jakób Beiser, apt. Stanisław Lachowicz, pr. T. Zarzycki, 
Krzyżanowski, Jakób Piepes, . Zygęunt Rucker, K. Sklepiński, Tytus Łazowski, We- 
wiórski, Ant. Ehrbar — w Bełzie apt. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Miedlicka — 
w Borszczowie apt. E. Kucharski — w Brodach apt. H. Grunspan, Bronisław Witó- 
sławski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Marjanowski i Sp., Kościckiego spadk, — 
w Brzeżanach apt. Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki — w Czortkowie 
apt. Ludwik Noss — w Dąbrowie: apt. W. Heine — w Drohobyczu apt. Krzyżano- 
wski, Tobiaszek — w Głlinianach apt. A. Heim —. w Gródku apt, J. Hescheles — 
w Jeziernie apt Czemeryński, Zahradnik — w Jezierzanach apt. A. Kraiński — 
w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w Kopyczyńcach apt. Re- 
der — w Krakowcu apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt. St» Granfeld — w Mo- 


| stach wielkich apt. J. Zolińskiega — w Niemirowie apt. Prżedrzymirski — w Olesku“ 


A. Kowler — w Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz —=w Potoku Złotym Br. Witkie- 
wicz — w Przemyślu apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, Ļe- 
piankiewicz — w Przemyślanach apt. H. Englender — w Olesku apt. A. Kofler — 
w Radziechowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole: apt. Lud. Mierwiński — w Rzeszo- 
wie apt. Ant. Karpiszki, W. Kalinowski — w pamborze apt. Aleksiewicz, Karal Kie- 
towa — w Skale apt Wojciech Rogalski — ni Skolem apt. Lechowski — w Stryju 
apt. Chalbazany, Komorowski — w Strusowie spt. Łobos — w Tłumaczu api.. Wine. 
Szankowski — w Turce apt. spadkobierców M. Piateka — w Tyśmienicy apt. H. 
Rubla — w Zbarażu apt. J. Kruh — w Zborpwie apt. Rappaport — w Złoczowie 
apt. Petesch, Rappuport — w Zurawnie apt. l. L. Tomaszewski. ‘60l 1—3 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy 


Bystra obok Bielska 


stacja kolei Dziedzice - żywiec. 

Zakład w przepysznej okolicy lesistej. 
Najnowsze urządzeńia wodolecznicze. Elektroterapia. Kąpiele 
Sg za pomocą światła elektrycznego. Masaż, gimnastyka lecznicza. 
D) Kuracje dzetetyczne i terenowe. Sale towarzyskie, jadalnia, 

czytelnia, sala konwersacyjna, fumoir i sala bilardowa. 

Klektryczne oświetlenie wszystkich ubikacji. 
Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
j aF Ceny mierne. TW 


) Prospektów | dostarcza, jakoteż pisemnych i telefonicznych 
informacji udziela każdej chwili zarząd Zakładu. 


Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekeles. 


i | 


Z Drukarni K; Budweisera , . zarządem Ludwika Ringla. 


